
Robotnicy sezonowi

O ZŁYCH, a niejednokrot­
nie nawet skandalicz­
nych warunkach w ja­

kich żyją i pracują robotnicy 
sezonowi w PGR-ach — pi­
saliśmy już nieraz I jak 
wykazuje życie będziemy mu- 
sieli do tego tematu nawra­
cać częściej. Rzecz bowiem w 
tym, iż sprawa zapewnienia 
zwykłych, ludzkich warunków 
życia i pracy tej kategorii 
robotnikom — urosła w na­
szym województwie do poważ­
nego problemu. Przemawiają 
za tym zarówno listy napły­
wające do redakcji, częste wi­
zyty nasze w gospodarstwach 
i zespołach jak też protokó­
ły polustracyjne wypełniające 
segregatory dyrekcji zjedno­
czeń.

Utarło się Już, że pisząc o 
takich czy Innych sprawach 
dnia codziennego zwykle po- 
dajemy na wstępie przykłady 
świadczące o zrozumieniu tego 
czy innego zagadnienia, a na­
stępnie rozprawiamy się z tak 
tami niedbalstwa, bezduszno­
ści czy braku kompletnego za­
interesowania, stawianym 
przez nas problemom. W wy­
padku dziś omawianym zmu­
szeni jesteśmy odstąpić od 
przyjętej zasady. Domagają 
się tego przykłady z terenu. 
A oto niektóre z nich.

Zespół PGR Bobolice. W 
gospodarstwie Dobrociechy 
(kier. gosp. Wójcik) nie przy­
gotowano dotąd pomieszczeń 
dla sezonowych. Kwatery prze­
znaczone na ten cel nie zo­
stały odnowione, brak jakie­
gokolwiek umeblowania, w ku­
chni antysanitarne warunki... 
Gospodarstwo Dobrociechy po­
trzebuje co najmniej 60 ludzi 
do pracy. *

Zespół PGR Cetuń. Gospo­
darstwo Cebulino pilnie potrze­
buje 40 robotników sezono­
wych, a mimo to nie ma 
chętnych. Chętni wprawdzie by 
li ale: mieszkania dla sezo­
nowych w opłakanym stanie, 
już zatrudnionym nie zmienia 
sle pościeli, brak Jakichkol­
wiek rozrywek kulturalnych...

Zespół PGR Myślino. Dyrek­
cja zespołu nie interesuje się 
kompletnie warunkami byto­
wymi robotników sezonowych. 
Sprzęt świetlicowy powędro­
wał do mieszkań prywatnych. 
Dyrekcja Zjednoczenia PGR 
Koszalin nieraz zwracała u- 
wagę dyrektorowi zespołu Ka­
zimierzowi Germanowi — bez 
skutku.

Podobnych przykładów mo­
glibyśmy niestety, podać wię­
cej. Do wyjątków bowiem na­
leżą w naszym województwie 
gospodarstwa gdzie kierowni­
ctwo troszczy sie o warunki 
bytowo-mieszkaniówe pracow­
ników sezonowych. Rezultat: 
w większości gospodarstw od­
czuwa się bardzo poważny 
brak siły roboczej. Robotnicy 
„nie zagrzeją” przecież długo 
miejsca tam gdzie nie trak­
tuje się Ich Jak ludzi. Stąd 
też występuje często w 
PGR-ach zjawisko „ucieczki" 
robotników. W podawanym na 
wstępie Cebulinie odeszło np. 
ostatnio 7 robotników, a w 
Myślinic 25.

■ Powszechny obowiązek służby wojskowej 
w NRF pogłębi podział Niemiec

Spotkanie przedstawicieli
NRD i NRF 

krokiem do pokojowego 
zjednoczenia Niemiec

Hammarskjoeld
zamierza przybyć 
do Warszawy

NOWY JORK. Jak podaje 
agencja International News 
Service, sekretarz general­
ny ONZ Dag Hammars­
kjoeld zamierza w końcu 
czerwca odwiedzić kraje Eu­
ropy wschodniej. Pierwszym 
etapem jego podróży ma 
być Moskwa, gdzie przybę­
dzie 24 bm. Następnie uda 
się on do Warszawy. Pragi 
i Budapesztu. Nie zostało je­
szcze ustalone, czy odwie­
dź} on- również Bukareszt 1 
Sofię. '

MOSKWA. Dnia 4 bm. o 
godz. 10.30 czasu moskiewskie 
go Prezydent FLRJ Broz-Tito 
złożył wizytę pierwszemu se­
kretarzowi KC KPZR Chru- 
szczowowi.

MOSKWA. Agencja TASS 
podaje: dnia 4 czerwca Prezy­

dent Tito złożył wizytę prze­
wodniczącemu Rady Ministrów 
ZSRR Bułganinowi. Prezyden­
towi Tito towarzyszyli: zastęp 
ca przewodniczącego Związko­
wej Rady Wykonawczej Kar- 
delj, sekretarz stanu do spraw 
zagranicznych Popovic, czło­
nek Związkowej Rady Wyko­
nawczej Todorovic, przewodni­
czący Rady Wykonawczej Lu­
dowej Republiki Chorwacji Bla- 
zevic i ambasador nadzwyczaj­
ny i pełnomocny FLRJ w ZSRR 
dy Najwyższej ZSRR Piegów, 
go Prezydent FLRJ Broz-Tito

MOSKWA. Dnia 4 bm. Pre­
zydent Tito z małżonką i to­
warzyszącymi mu osobami zwie 
dził Kreml. Na Kremlu Prezy­
dent Tito rozmawiał z uczest­
nikami wycieczek zwiedzający­
mi Kreml. Obywatele radzieccy 
serdecznie witali gości jugo­
słowiańskich.

Dnia 4 bm. Prezydent Tito i 
towarzyszące mu osoby zwie­
dzili Mauzoleum Lenina i Sta­
lina i złożyli wieniec.

Prezydentowi Tito towarzy­
szyli sekretarz Prezydium Ra­

dy Najwyższej ZSRR Piegów, 
generał Antonow, ambasador 
FLRJ w ZSRR Micunovic, 
ambasador ZSRR w FLRJ 
Firiubin.

Na zdjęciu: w drodze z Dwór 
ca Kijowskiego. W samocho­
dzie: J. Broz-Tito, K. J. Wo- 
roszylow, N. S. Chruszczów.

CAF — Telefoto z Moskwy

LONDYN. W Londynie 
odbyła się konferencja zwo 
łana przez angielski Komi­
tet Obrony Pokoju. Konfe­
rencja, która przebiegała 
pod hasłem: „Następny krok 
— rozbrojenie", jednomyśl­
nie uchwaliła rezolucję do­
magającą się skrócenia w 
Anglii okresu służby woj­
skowej, zaprzestania prób 
z bronią jądrową i położe­
nia kresu wojnom kolonial­
nym.

Podczas konferencji prze­
mawiał przewodniczący an­
gielskiego Komitetu Obrony 
Pokoju Pritt. Stwierdził on, 
że ruch obrońców pokoju 
osiągnął duże sukcesy, nie­
mniej jednak obrońcy poko­
ju powinni kontynuować 
swoje wysiłki, domagając 
się powszechnego rozbroje­
nia.

Przed Wojewódzkim 
Zlotem Harcerzy

Najciekawszy drugi dzień
W drugim dniu Zlotu tj. 10 

czerwca nastąpi w Koszalinie 
zasadnicza uroczystość. Woje­
wódzkiej Organizacji Marcer- 
skiej zostanie wręczony sztan­
dar ufundowany przez społe­
czeństwo. Po uroczystej defi-. 
ladzie rozpocznie się wielki kar 
nawał harcerski. W koszaliń­
skich kinach będą wyświetlane 
ciekawe filmy, odbędą się rów­
nież przedstawienia teatru la­
lek.

Późnym wieczorem 300 naj­
starszych, najsilniejszych har­
cerzy weźmie udział w grze 
nocnej na trasie Koszalin — 
Mścice. Gra nosi posmak pra­
wdziwej sensacji. Harcerzom

towarzyszyć będą żołnierze ko 
Szalińskiego garnizonu.

48 fanfarzystów 
i werblistów
Początek każdego z trzech 

dni Zlotu, obwieszczać będzie 
sygnał grany przez 48-osobo-

Dok. 
patrz 

strona 
2-ga

Nowy typ wozu 
gospodarskiego

OLSZTYN. Załoga Bra­
niewskich Zakładów Prze­
mysłu Terenowego w Orne­
cie przystąpiła do seryjnej 
produkcji nowego typu wo­
zu gospodarskiego, dwu­
konnego o nośności do 1,5 
tony. Nowe wozy dostarcza­
ne będą GS-om do sprzeda­
ży wśród chłopów. Cena 
wozu wynosić będzie 2050 
złotych.

W przyszłym miesiącu za 
kład rozpocznie produkcję 
wozu jednokonnego dostoso­
wanego do transportu na 
drogach polnych.

W PGR-ach 
sadzenie ziemniaków 
na ukończeniu...

Państwowe gospodarstwa 
rolne naszego województwa 
kończą już w zasadzie sa­
dzenie ziemniaków. Do 1 
czerwca zasadzono około 95 
procent ogólnego areału 
ziemi przeznaczonego pod 
ziemniaki. Obecnie pozosta­
ły głównie do zasadzenia 
ziemniaki na polach po mie 
szańce ozimej, wyce z ży­
tem, która musi być skoszo­
na, względnie zasilosowana. 
Nie można było — jak słu­
sznie argumentuje kierow­
nik wydziału produkcji ro­
ślinnej Woj. Zarządu PGR 
Wąsowski — rezygnować z 
tak poważnej puli paszo­
wej. Stąd też pozostało jesz­
cze w naszych PGR-ach te 
5 proc. Bywają jednak rów 
nież wypadki lekceważenia 
akcji sadzenia ziemniaków. 
W zespole PGR Bonin przez 
dwa tygodnie nie przystępo­
wano do sadzenia na blisko 
60 ha po zielonkach, mimo 
iż były realne ku temu moż 
liwości. Na skutek tego w 
zespole PGR Bonin wiosen­
ne prace połowę zakończone 
zostaną około 5 czerwca. Po 
dobna sytuacja panuje w 
zespole PGR Biesiekierz. Po 
zostało tam jeszcze około 15 
hektarów ziemi do obsadze­
nia ziemniakami.

...z kukurydzą 
źle
Bardzo źle natomiast prze 

biega w naszych PGR-ach 
siew kukurydzy. Do piątku 
ub. tygodnia obsiano zale­
dwie 60 proc, areału ziemi 
przeznaczonego pod kukury 
dzę. Główna przyczyna — 
brak ziarna. PGR-y naszego 
województwa nie otrzymały 
bowiem w myśl centralnego 
rozdzielnika ziarna z pań­
stwowych gospodarstw rol­
nych innych województw. 
Wie o tym zarówno WZGS 
jak i Woj. Zarząd Rolnic­
twa. Dotychczas, nie wydano 
jeszcze polecenia przekazania 
do PGR-ów ziarna kukury­
dzy z tych GS-ów. gdzie le­
ży ono bezużytecznie.

Tak na przykład GS Go­
ścino ma około tonę ziarna 
1 nie może go zbyć, a tym^ 
czasem ilość ta całkowicie 
rozwiązałaby sytuację w po­
bliskim zespole PGR Myśli­
no. Woj. Zarząd PGR zaku­
pił już wprawdzie pewną 
ilość ziarna z Poznańskiego 
i Bydgoskiego, lecz nie po­
krywa to istniejącego zapo­
trzebowania. Dlatego też wy 
daje nam się, że dłużej z 
decyzją nie ma co czekać. 
Wierzymy, iż podejmą ją 
towarzysze z WZR i 
WZGS.

(kao)

Nasze »Warszawy«
płyną do Norwegii

W Szczecinko 
powstanie 

stacja 
krwiodawcza
(I) W najbliż­

szym czas'® zo­
stanie urucho­
miony w Szcze­
cinka stały punkt 
krwiodawczy. — 
Jak wynika z do­
świadczeń lat u- 
bległych. Szpital 
Powiatowy w 
Szczeclnku doko 
nuje kwartalnie 
przeciętnie oko­
ło 150 transfuzji 
krwi. Zabieg ten 
decyduje w wie­
lu wypadkach o 
uratowaniu życia

ciężko chorych 
pacjentów. — Do 
tychczas szpital 
otrzymuje krew 
w ograniczonych 
ilościach z Kosza 
lina. Stan ten u- 
trudnią leczenie 
krwią 1 znacznie 
podraża jego 
koszty. — Pełny 
ekwipunek dla 
nowej stacji
krwiodawczej o- 
trzyma szpital 
bezpłatnie z Mi­
nisterstwa Zdro­
wia.
Z uwagi na trud 

ności uzyskania 
w środku roku do 
datkowych eta­
tów, personel le­
karski 1 pielę­
gniarski szpitala 
w Szczeclnku za­
deklarował pro­
wadzanie stacji 
do końca br. bez

interesownie w 
ramach prac spo­
łecznych. W chwl 
11 obecnej istnie­
ją jeszcze trud­
ności Ickalowe, 
o usunięcie któ­
rych troszczy się 
Prezydium MRN.

J. M.

Nowe 
ogniska 
sionki 
W ostatnich 

dniach wykryto 
1 zlikwidowano 
w naszym woje­
wództwie dwa no 
we ogniska ston 
kl ziemniaczanej.

W czwartek 
znaleziono owa­
dy w Złocleńcu,

pow. Drawsko, a 
w dniu wczoraj­
szym wykryto o- 
gnlsko w powie­
cie Koszalin.

We wszystkich 
wsiach należy na 
dal przeglądać 
zesz.łroczne żero­
wiska stonki, a 
także samosiewy 
kartoflane z ub. 
roku, gdzie mogą 
znajdować się o- 
gntska szkodni­
ków.

Dobrze 
pracowali
(I) Dobrze pra­

cowały w miesią­
cu maju załogi 
zakładów przemy 
siu terenowego w 
Drawsku 1 Biało­
gardzie. Świadczy 
o tym najlepiej 
procent wykona­
nia planu. Draw­
skie Zakłady 
Przemysłu Tere­
nowego wykona­
ły plan "a maj w 
112 procentach, a 
Blalogardzkle Za 
kłady Przemysłu 
Terenowego w 
113 procentach.

Norwegia zakupiła w Polsce 500 sztuk „Warszaw" 
Pierwsze 50 sztuk załadowano na szwedzki statek 
„Beta" w Gdyni. Załadunek odbył się z wagonów 
kole jo wy c\ CAF — tot. Uklpjewskl

Do ob. koi Raf
My, chętnie 

służące rodowi 
ludzkiemu wsze­
lakiej maści cie­
lątka składając 
zgodnie z dyplo 
matycznym oby­
czajem wyrazy 
szacunku, ostro 
protesujemy wo 
bec dotychcza­
sowego postępowania obywa 
teta. które wyraża się m. in. 
w nieuczciwym klasyfiko­
waniu naszych s^órl

Wasze postępowanie, jako 
brakarza punktu skór GS w 
Debrznie (pow. Człuchów) 
absolutnie nie licuje z zaj­
mowanym stanowiskiem. Dla 
tego powołując się na wy­
myśloną i ułożoną przez ród 
ludzki ustawę w tej sprawie 
kategorycznie żądamy, 
aby klasyfikowano nasze 
skóry we wszystkich kla­
sach, a nie tylko w trzeciej, 
jak to wy robicie. My, wsze­
lakiej maści cielątka ect. ect. 
eci... Podpisy nieczytelne.

(J. G.)

Str. 3 — „Czy młodzi wspót- 
cujął" — Bogdan POLAK 

str. 3 — „Jabłka sąsiada'* <■ 
A. NAŁĘCZ.

BERLIN. W Reckling- 
hausen odbyło się z inicja­
tywy Ogólnoniemieckiej Par 
tli Ludowej (CVF) — partii 
b. ministra spraw we­
wnętrznych w rządzie boń- 
skim dr. Heinemanna spot­
kanie ogólnoniemieckie, w 
którym wzięło udział oko­
ło 60 polityków, duchow­
nych, przedstawicieli orga­
nizacji społecznych.

Prokurator Posser, czło­
nek zarządu CVF, który zai­
naugurował spotkanie, wy­
raził nadzieję, że dyskusja 
między przedstawicielami 
obu części Niemiec w Reck- 
linghausen stanowić będzie 
pomyślny start do dalszych 
rozmów między Wschodem 
a Zachodem. Dyskusja tego 
rodzaju może dopomóc do 
usunięcia istniejących roz­
bieżności i przygotować pod­
stawy do pokojowego zjed­
noczenia Niemiec.

Deputowany do Land­
tagu Północnej Nadrenii- 
Westfalil Ollesch (SPD) o- 
świadczył, że troska o losy 
Niemiec skłoniła go do 
wzięcia udziału w spotka­
niu. Jeśli będziemy mieli od 
wagę dyskutować ze sobą, 
wówczas będzie możliwe o- 
siągnięcie porozumienia mię 
dzy Niemcami — powiedział 
Ollesch. — Należy za wszel­
ką cenę uniknąć pogłębienia 
rozbicia Niemiec. Obowiąz­
kiem każdego Niemca jest 
dopomóc do zjednoczenia 
Niemiec.

Ten sam pogląd wypowie­
dział profesor Uniwersytetu 
Humboldta w Berlinie — 
Steiniger, który oświadczył, 
że trzeba uczynić wszystko, 
co możliwe, by zapobiec po­
gorszeniu sytuacji między 
obu częściami Niemiec. Tak 
np. wprowadzenie powszech 
nego obowiązku służby woj­
skowej w Republice Fede­
ralnej mogłoby pogłębić po­
dział Niemiec.

Prezydent Broz-Tito gości w Moskwie

Protest



Tydzień przyjaźni z narodem niemieckim trwa

Pogłębia się współpraca polityczna, gospodarcza 
i kulturalna między Polskq a NRD

Delegacja Frontu Narodowego
Niemiec Demokratycznych
zwiedziła Oświęcim

SZCZECIN. 3 bm. w parku 
Kasprowicza w Szczecinie od­
była się wielka manifestacja 
przyjaźni polsko-niemieckiej, 
w której udział wzięła dele­
gacja Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych. Kil 
kanaście tysięcy mieszkańców 
Szczecina serdecznie oklaski­
wało przemówienie II sekre­
tarza kierownictwa okręgu 
SED w Dreźnie — Reutera, 
poświęcone coraz bardziej po­
głębiającej się współpracy po­
litycznej, gospodarczej i kul­
turalnej między Polską i NRD. 

' Harcerze z Pałacu Młodzie­
ży wręczyli członkom delega­
cji białe kwiaty oraz udeko­
rowali ich czerwonymi chusta­
mi.

/ KRAKÓW. Delegacja Fron-

Mollet i Adenauer 
spotkali się 

w Luksemburgu
PARYŻ. Wczoraj w Luksem­

burgu rozpoczęty się rozmowy 
między premierem Francji Molle 
tem a kanclerzem Adenauerem.

Jak jut podawaliśmy, tematem 
rozmów będzie sprawa Zagłębia 
Saary. Kanclerz Adenauer w wy 
wiadzte udzielonym przedstawi­
cielowi telewizji francuskiej o- 
śwladczyl, te w toku rozmów ma 
ją być podjęte kroki w kierun­
ku rozwiązania problemu Saary.

Dla owocnej współpracy

NI2DAWNO korespon­
dent amerykańskiego 
dziennika „New York 

Times'* tak pisał o sytuacji 
w Kambodży:

„Kambodża, mimo udzie­
lanej jej co rok 50-milio- 
nowej pomocy coraz bar­
dziej niechętnie ustosunko­
wuje aię do wszelkich po­
czynań USA w tym kraju, 
obawiając się, że USA usi­
łują przekupić królestwo.

Od czasu konferencji ge­
newskiej w sprawie Indo- 
chin, wydarzenia w tym ma 
łym, bo liczącym zaledwie 
5 milionów mieszkańców 
kraju, rozwijają się w wiel­
ce niepomyślnym dla Wa­
szyngtonu kierunku.

Szczególnie dobitnym wy­
razem tych dążeń był nie­
dawny kongres „Sungko- 
mu“, ugrupowania, do któ­
rego należą wszystkie 91 
mandatów w Zgromadzeniu 
Narodowym Kambodży. .lak 
pisał korespondent jednego 
z naszych pism — Wiłfred 
Burchett — ambasador ame 
rykański w Kambodży — 
Mcldntock, wkrótce opuścił 
salę obrad sądząc, że jako 
dziekan korpusu dyploma­
tycznego da przykład in­
nym. Ale nikt nie poszedł 
w jego ślady. A tymczasem 
uczestnicy obrad podejmo­
wali doniosłe uchwały w 
sprawie nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych ze 
Związkiem Radzieckim i 
innymi krajami demokracji, 
rozwoju współpracy gospo­
darczej z Chinami Ludowy­
mi i krajami obozu pokoju 
i socjalizmu, czy też wyra­
żali jednomyślną zgodę na 
podróż księcia Sihanouka 
do Polski.

Reakcja uczestników obrad 
na to wystąpienie była po­
twierdzeniem słów księcia 
Sihanouka wypowiedzia­
nych w rozmowie z Wilirc- 
dem Burchettem:

„Gdy ambasador McLln- 
tock zarzuca mi, że prowa­
dzę politykę neutralności, 
odpowiadam, że to nie ja 
tę politykę wynalazłem, że 
to mój naród jej się doma­
ga, I wyjaśniam mu. że co 
trzy miesiące odbywa sk

tu Narodowego Niemiec De­
mokratycznych bawiąca w Kra 
kowie udała się 3 bm. w go­
dzinach porannych do Oświę­
cimia, gdzie zwiedziła teren 
byłego obozu hitlerowskiego.

Pod pomnikiem wzniesio­
nym ku czci pomordowanych 
ofiar niemieckiego faszyzmu 
delegacja złożyła wieniec z 
napisem: „Poległym w walce 
z faszyzmem bojownikom poi 
skim i innych narodów — 
delegacja Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych*.

Po terenie obozu, który wy­
warł na członkach delegacji 
wstrząsające wrażenie, oprowa 
dzał ich b. więzień obozu w 
Oświęcimiu, przewodniczący 
delegacji Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych 
prof. Alt.

WROCŁAW. Na granicy w 
Zgorzelcu 18 przedstawicieli 
drezdeńskiego Komitetu Fron­
tu Narodowego witali przed­
stawiciele woj. Komitetu Fron 
tu Narodowego z Wrocławia 
oraz delegacja społeczeństwa 
Jeleniej Góry. Goście udali 
się do Jeleniej Góry i Świd­
nicy na spotkanie z mieszkań 
cami tych miast.

Serdeczny przebieg miało 
również spotkanie mieszkań­
ców Świdnicy z delegacją z 
Drezna.
WROCŁAW. Do Wrocławia na 

zaproszenie młodzieżowej bry­
gady „Przyjaźń" z Pafawag-u, 
przybyła 18-osobowa brygada

kongres naszej partii. Każ­
dy może w nim uczestni­
czyć. Zjeżdża się naród z 
całego kraju 1 zbiera się na 
dużym placu. Pytam: — Czy 
ktoś z was jest zdania, że 
powinniśmy przystąpić do 
SEATO, czy do innego blo­
ku militarnego? Jeśli tak, 
niech podniesie rękę. Lecz 
nikt ręki nie podnosi. Py­
tam więc: Jeśli uważacie, 
że nadal powinniśmy pro­
wadzić politykę neutralno­
ści, nieprzystępowanła do 
żadnych bloków militar­
nych, podnieście ręce. I 
wszyscy podnoszą ręce. Moi 
ministrowie i ja musimy 
również podnieść ręce, gdyż 
jesteśmy tu po to, by słu­
żyć narodowi".

Taka postawa skłoniła 
pewnych dziennikarzy ame. 
rykańskich dó nazwania 
księcia Sihanouka komuni­
stą.

Nawiązanie stosunków dy 
plomatycznych między Pol­
ską I Kambodżą oraz wizy­
ta księcia Sihanouka stwa­
rza możliwości rozwoju o- 
wocnych kontaktów między 
naszymi krajami. W. Z.

Szpilką

Z modą trzeba się liczyć...
Jak donosi bur- 

żuazyjny dziennik 
norweski — „Dag- 
bladet" kierownik 
wydziału politycz­
nego ambasady 
USA w Oslo zwró 
cii się 30 maja br. 
do kierownictwa 
partii politycznej 
mieszczaństwa i 
kupiectwa — Ven- 
stre z żądaniem 
dopuszczenia do 
obrad kongresu tej 
partii przedstawi­
ciela ambasady 
USA w charakte­
rze obserwatora. 
Co więcej, tenże 
sympatyczny dy­
plomata dodał, ii 
ambasada zamie­

rza wysyłać w 
przyszłości swo­
ich obserwatorów 
na zjazdy innych 
partii politycz­
nych.

Tymczasem kie­
rownictwo Ven- 
stre odrzuciło ka­
tegorycznie żąda­
nie ambasady.

„Nie Jesteśmy 
przyzwyczajeni — 
stwierdza dzien­
nik — do prowa­
dzenia obrad z o- 
glądaniem się na 
obserwatorów, któ 
rych nie zaprasza­
liśmy**. Dziennik 
nazywa ten dyplo 
matyczny wyskok 
bez precendensu

„Młodych nowatorów" z Veb 
Waggonenbaum w Ammens- 
dorf oraz 4-osobowa delegacja 
FDJ z Halle w NRD. Obie 
brygady prowadzą współza­
wodnictwo pracy od czasu 
warszawskiego festiwalu.

Gości niemieckich serdecz­
nie witali na granicy w Zgo­
rzelcu przedstawiciele załogi 
Pafawag-u.

Przed Targami Poznańskimi

Już za dwa tygodnie — otwarcie XXV Międzynarodowych Targów 
Poznańskich. Na tereny targowe nadchodzi coraz więcej ekspona­
tów z kraju 1 zagranicy.

Na zdjęciu: eksponaty czechosłowackie, ciągniki „Zetor".
CAF — fot. Kondracki

POZNA1Ó. Przedstawiciele firm 
handlowych 1 wystawców blorą- 
cych udział w XXV MTP będą 
mogli w czasie trwania targów 
korzystać w specjalnycn czytel­
niach z szerokiego wyboru cza­
sopism zagranicznych. Dwie tego 
rodzaju czytelnie zorganizowane 
będą na terenach targowych, tj. 
w budynku administracji targów, 
gdzie równocześnie czynny bę­
dzie salon prasowy „press 
room" dla dziennikarzy polskich 
i zagranicznych oraz w b. budyn­
ku CHPD, gdzie mieścić sle będą 
biura przedstawicielstw zawiera­
jących transakcje handlowe.

Naród japoński 
żqda zakazu 

broni atomowej
PEKIN. Jak donosi radio to­

kijskie, japońska rada walki o 
zakaz broni atomowej 1 wodoro­
wej postanowiła wysłać we 
wrześniu br. do szeregu krajów 
Europy 1 Azji delegacje składa­
jące się z osób, które pod koniec 
drugiej wojny światowej ucier­
piały od wybuchu amerykań­
skich bomb atomowych zrzuco­
nych na Hiroszimę i Nagasaki.

Podczas swej podróży członko­
wie delegacji będą wszędzie o- 
powladall o grozie wojny atomo­
wej. Będą oni apelowali do lud­
ności tych krajów, aby walczyła 
o zakaz broni jądrowej.

„Imperializmem do 
larowym".

Kto więc ma ra­
cję? Venstre czy 
ambasada USA? 
Traktując sprawę 
z punktu widzenia 
USA,'które przy­
zwyczaiły się do 
uderzania pięścią 
w stół nawet tam, 
gdzie tego stołu 
brak, chyba am­
basada. Tak, ale 
ostatnio uderzanie 
pięścią w stół za­
czyna jakoś wy­
chodzić z mody. A 
więc jednak z mo­
dą trzeba się bar­
dzo, a bardzo li­
czyć.

Książę Norodom Sihanouk 
zwiedza Warszawą
WARSZAWA. Wczoraj ba 

wiący w Polsce na zaprosze­
nie Rady Państwa i rządu 
PRL JKW ks. Norodom Sihano 
uk w godzinach rannych wraz 
z towarzyszącymi mu osobi­
stościami zwiedzał Warszawę. 
Dostojnemu gościowi towarzy 
szył zastępca przewodniczą­
cego Prezydium Rady Naro­
dowej m. st. Warszawy — 
Fedorowicz. Wyjaśnień udzie­
lali inżynierowie architekci 
Jankowski, Dziewulski, Da­
mięcki.

Książę Norodom Sihanouk 
odbył blisko dwugodzinną 
przejażdżkę po Warszawie, 
zatrzymując się m. in. na 
Placu Konstytucji, Placu Zam 
kowym, Rynku Starego Mia­
sta, przy pomniku ku czci 
Bohaterów Getta, na Murano-

Równteż stoisko „Prssy 1 
Książki*' na terenie XXV MTP 
zaopatrzono zostanie w duży wy­
bór prasy zagranicznej, poza 
tym czytelnia prasy zagranicz­
nej urządzona zostanie w części 
biblioteki Raczyńskich, która w 
okresie XXV MTP stanowić bę­
dzie ośrodek recepcyjny dla za­
granicznych uczestników targów.

Niemieccy goście 
zwiedzają Warszawę

nnla Si maja 1956 r. przybyła do Warszawy klikunasto-osobowa de 
legacją Frontu Narodowego Niemiec na „Tydticń Prz żul z Demo- 
kratycznyml Niemcami.**

Po przyjeldzle członkowie delegacji zwiedzili miasto.
Na zdjęciu: oalonkowle delegacji zwiedzają Nowe Miasto.

CAF — fot. Szyper**

włe oraz na Stadionie Dzie­
sięciolecia.

Następnie książę Norodom 
Sihanouk udał się do Fabryki 
Samochodów Osobowych na 
Żeraniu, gdzie dostojnego go­
ścia powitał minister przemy­
słu motoryzacyjnego — Tokar 
ski w otoczeniu przedstawicie­
li załogi. Oprowadzani przez 
dyrektora . FSO Dyję goście 
zwiedzili większość działów 
fabryki, interesując się szcze­
gółowo niektórymi etapami 
produkcji i montażu samocho­
dów.

W chwili gdy goście opusz­
czali fabrykę, młoda przed­
stawicielka załogi — Bogu­
szewska wręczyła ks. Noro­
dom Sihanoukowi wiązankę 
kwiatów, prosząc go równocze 
śnie, by przekazał narodowi 
Kambodży, a przede wszyst­
kim młodzieży tego kraju, ser­
deczne pozdrowienia od mło­
dej załogi Żerania.

Książę Kambodży gorąco 
podziękował za pozdrowienia 
i za serdeczne przyjęcie, jakie 
zgotowano mu w fabryce.

Ks. Norodom Sihanouk o- 
Cenłając swe pierwsze wraże­
nia z pobytu w Warszawie o- 
świadczyl przedstawicielowi 
PAP:

„Jestem głęboko wzruszony 
tym wszystkim, co widzieliś­
my w czasie dzisiejszego po­
ranku. Był to poranek nie­
zwykle ciekawy i pouczający 
zarczem. W imieniu swoim i 
wszystkich towarzyszących 
mi osób pragnę podziękować 
rządowi 1 narodowi polskiemu 
fb wzruszające przyjęcie, ja­
kie nam zgotowano oraz wy­
razić głęboki i szczery podziw 
dla osiągnięć, jakie uzyskaliś­
cie w Polsce. Ich symbolem 
jest wspaniałe dzieło odbudo­
wy Warszawy oraz uprzemy­
słowienia kraju”.

Czy ksiqźę Kenłu 
jest chuliganem?

LONDYN. Na niedawnym po­
siedzeniu Izby Gmin kilku po­
słów labourzystowsklch napom­
knęło dyskretnie n „chuligań­
stwie1* księcia Kentu 1 Jego to­
warzyszy zabaw. Atak na 20-let- 
niego członka rodziny królew­
skiej, przeprowadzony został z 
zachowaniem wszelkich zasad o- 
bowiązującego w parlamencie 
angielskim „»avolr vlvre“: żaden 
z posłów nie nazwał po Imieniu 
swawolnego członka rodziny Jcró- 
lewsklej, który, Jak podał dzien­
nik „Daily Mail" wdrapał się na 
okno znajdującej się na 5-tym 
piętrze sali balowej, wgramolił 
się na wąskie przejście przeciw­
pożarowe I stamtąd, z wysokoś­
ci 18 metrów oblewał przechod­
niów szampanem.

Nie tylko „Daily Mail" ale tak 
że 1 Inne dzienniki angielskie 
przyniosły dokładne sprawozda­
nia i zabaw, w czasie których 
książę Kentu zachowywał się co 
najmniej nieodpowiednio.

Wycieczki 
Polaków z Francji

PARYŻ. Biuro podróży 
„Transtours"* we Francji orga 
nizuje dwie wycieczki do Pol­
ski dla Polaków oraz Francu­
zów pochodzenia polskiego.

W programie wycieczek 
przewiduje się zwiedzenie 
Warszawy, Krakowa, Nowej 
Huty, Stalinogrodu i innych 
miast. Ponadto każdy z wy­
cieczkowiczów będzie mógł 
spędzić 12 dni u swej rodzi­
ny w kraju.

• HANO1
Kilkuset robotników zatrudnię 

nych na jednej z malajskich plan 
tacjl kauczuku (na wyspie Ca- 
reyj rozpoczęło ostatnio osobliwy 
„strajk milczenia" chcąc zmusić 
właścicieli plantacji do przyjęcia 
z powrotem do pracy 3 Malajczy 
ków wydalonych za działalność 
związkową. Robotnicy postanowi 
ii nie rozmawiać między tobą i 
z przełożonymi, nie śmiać się, a 
także nie odzywać się ani sło­
wem do swych żon.

• PARYŻ
Ambasada Arabii Saudyjskiej 

w Kairze podała do wiadomości, 
że w ostatnim okresie samoloty 
RAF-u dokonały ataków na lud­
ność arabska udaji-ą się z Ade- 
nu do Arabii Saudyjskiej w ce­
lach handlowych. W wyniku tych 
nalotów są ofiary w ludziach.
• LONDYN I

Tunis, Maroko, Sudan oraz 
szelkanaty arabskie nad Zatoką 
Perską postanowiły przyłączyć 
się do zainicjowanej przez kraje 
arabskie blokady gospodarczej 
państwa Izrael.

Sprawa zapewnienia PGR-om 
stałej siły roboczej jest zbyt 
poważnym w województwie 
koszalińskim problemem, aby 
można dłużej przechodzić nad 
nim do porządku dziennego. 
Musimy wreszcie zrozumieć, 
że stwarzając odpowiednie wa 
runki życia i pracy robotni­
kom sezonowym przywiązuje­
my ich tym samym na stale 
do miejsca pracy. W ten I je­
dynie w ten właśnie sposób 
zdobyły sobie niektóre zespo­
ły PGR w naszym wojewódz­
twie na stałe pracowników. 
W zespole PGR Mielno, np. 
27 robotników sezonowych o- 
siedlilo się w ubiegłym roku 
na stałe, a w zespole Ko­
łobrzeg 17. Tak więc tylko sta 
la i codzienna troska o czło­
wieka pracy może zapewnić I 
zapewni naszym PGR-om do­
pływ siły roboczej.

Zlot Wojewódzki

wą grupę fanfarzystów i wer- 
blistów. W czasie przemarszów 
ta barwna grupa będzie szła 
tuż za pocztem sztandarowym.

Obiecanki
Przygotowanie zlotu wyma­

ga wysiłku nie tylko samych 
organizatorów, ale i szeregu 
instytucji, całego społeczeń­
stwa. Międz.y innymi, dobrych 
kilka dni temu obiecali udzie­
lić pomocy przedstawiciele: 
WZSP, Zw. Zaw. Prac. Rofn., 
7.W ZSCh, WZ PSS. WZ MHD 
WZ PGR. WZ POM. WZPT i 
Ligi Kobiet. Stanęła umowa, 
na mocy której każda z wymię 
nionych instytucji miała w cią 
gu dwóch dni przedsięwziąć 
niezbędne prace. Dotychczas Je 
dnak nikt nic nie robi. Po co 
więc te obiecanki? Uczciwe sio 
wo (obowiązuje chyba? Istnie- 

możliwości rehabh

Cejlon znosi 
zakaz importu 

książek z ZSRR
LONDYN. Premier' Cejlonu 

Bandaranaike zniósł wprowadza 
ny przez poprzedniego premiera 
Kotelawalę w 1953 roku zakaz 
Importowania książek z ZSRR, 
Chin Ludowych 1 innych krajów 
obozu pokoju.
Premier Bandaranaike zastrzegł 

sobie decyzję w poszczególnych 
wypadkach co do „szkodliwość- 
Jakiejkolwiek książki.

USA 
»wydzierżawiają« 
okręty wojenne
NOWY JORK. Jak donosi agen 

cja United Press, ministerstwo o- 
bróny USA zwróciło się do kon­
gresu z prośbą, aby zezwolił on 
na przekazanie części amerykań­
skich okrętów wojennych niektó 
rym krajom azjatyckim.

Przedstawiciel japońskiego mi­
nisterstwa obrony oświadczył, że 
Korei południowej „Wydzierża­
wiono*' już 18 amerykańskich o- 
krętów wojennych.



Z kombinatu im. Lenina

Z kroniki sądowej

3 lata - za niedbalstwo 
przy budowie

ŁÓDŹ. Sąd Wojewódzki w 
Łodzi rozpatrzył sprawę Józe­
fa Mirczaka i Wiesława Tabo- 
ły, pracowników Łęczyckiego 
Przedsiębiorstwa Budowy Ko­
palń Rudjy Żelaznej.

Oskarżany Mirczak pełniąc 
funkcję gprnika przodowego 
przy budowie szybu nr 6 w To­
poli Królewskiej, pow. Łęczy­
ca, dokonywał obudowy szybu 
w ten sposób, iż ustawiał ce­
gły bez wiązania ich zaprawą 
murarską, co 'oczywiście stwa­
rzało niebezpieczeństwo zawa­
lenia się szybu. Należy pod­
kreślić, że Mirczałk przed przy­
stąpieniem do pracy był do­
kładnie pouczony,‘(w jaki spo­
sób powinien on wykonywać 
obudowę szybu, przy czym 
zwracano mu specjalną uwagę 
na konieczność wiązania ce­
gieł zaprawą.

Tak rażące i karygodne za­
niedbania przy budowie szybu 
nr 6 mogły zaistnieć w dużym 
stopniu na skutek niekontrolo- 
wania pracy Mirczaka przez 
jego bezpośredniego zwierz­
chnika — sztygara zmianowe­
go Wiesława Taborę. Oskarżo­
ny Tabora wykazał znikome 
zainteresowanie przebiegiem i 
jakością wykonywanych _ przy 
budowie szybu nr 6 robót i w 
ogóle nie nadzorował czynno­
ści Mirczaka. Tabora lekcewa 
żąco odnosił się przy tym do 
wskazówek i poleceń udziela­
nych mu przez kierownika szy 
bu.

Sąd Wojewódzki wymierzył

OB. JOZEF BARTOSZAK — 
KOSZALIN: W odpowiedzi na 
Wasz list w sprawie wpisania 
Waszej matki do książki ubez­
pieczeniowej informmemy, io 
motllwość taka istnieje. Poda 
Jemy Wam adres, gdzie należy 
sle zwrócić celem uzyskania od 
uowlednlego wpisu: Wojewódz­
ka Rada Związków Zawodo­
wych. Wojewódzki Zarząd U- 
bezpleczeń Społecznych w Slup 
sku, ul. Popławskiego 1.

OB. TERESA BAK ZE STAR- 
KOWKA: Dotychczas uregulo­
wana Jest wyraźnie Jedynie 
sprawa wydawania zaświadczeń 
obywatelom polskim w celu 
sprowadzenia ich krewnych za­
mieszkały w ZSRR na stale do 
Polski.

Ponieważ z listu Waszego wy 
nlka, II córka Wasza chce przy 
jechać do Polski tylko 
w odwiedziny, przekazaliśmy 
Wasz Ust bezpośrednio do Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrz­
nych.

OB W. N. ZE ZLOTOWA: Za­
pytujecie czy można pobierać 
równocześnie dwie renty?

Jeśli jedna osoba ma prawo 
do pobierania dwóch, lub wię­
cej rent, przysługuje jej tylko 
jedna, a mianowicie wyższa, 
lub wybrana przez zaintereso­
wanego.

Załatwianie tych spraw na­
leży do kompetencji Wydziału 
Rent 1 Pomocy Społecznej Pre­
zydium Woj. RN w Koszalinie, 
Oddział Przyznawania Rent z 
siedzibą w Słupsku, ul. Popław­
skiego 1.

UWAGA: Nasz radca prawny 
przyjmuje 1 udziela bezpłatnie 
porad we wtorki od godz. 15—17, 
w Dziale Korespondentów 1 Ll- 
stów „Głosu", Koszalin, 
ul. Alfreda Lampe 20, parter.

Józefowi1 Mięczakowi karę 3 
lat więzienia'. Wiesław Tabora 
skazany aostął na karę 1 roku 
więzienia.'.Na!: mocy ustawy o 
amnestii s^d daęował osk. Ta­
borze orzeczlpną/karę pozbawię 
nia wolnością

Surowe kary 
dla 

recydywistów
POZNAN. Na: lawie oskarżo­

nych Sadu Wojewódzkiego w 
Poznaniu zasiedl i: 21-letni Mar 
cin Łakomy, 2Bletni Marian 
Wrotyński i 19-letni Alfred 
Drzewiecki. Calai trójka była 
już kilkakrotnie li arana i prze­
bywała w zakładkach popraw­
czych i wychowawczych. W o- 
statnim czasie dopuścili się oni 
na terenie Poznśania, Swarzę­
dza, Wrocławia BKrakowa oko 
ło 45 napadów 'rabunkowych.

Sąd wymierzył niepopra­
wnym przestepccjm surowe ka­
ry skazując — Marcina Łako­
mego na 10 lat więzienia, Ma­
riana Wrotyński.ęgo na 7 lat 
więzienia.

„Galeria chuliganów 
drogowych"

w Krakowie
KRAKÓW. Przed kilku dnia­

mi w najbardziej ruchliwym 
punkcie Krakowa, na skrzyżo­
waniu w pobliżu Głównej Po­
czty, zorganizowana została 
wystawa pn. „Galeria chuli­
ganów drogowych’’.

Wystawa, przed którą co­
dziennie gromadzą się tłumy 
mieszkańców miasta, obrazuje 
— przy pomocy aktualnych 
fotografii — skutki nieda­
wnych wypadków na ulicach 
miasta i szosach wojewódz­
twa, spowodowanych nieprze­
strzeganiem przepisów drogo­
wych. Zamieszczone są rów­
nież fotografie kierowców — 
sprawców wypadków.

Czy młodzi współdecydują?
W Borzęcinie po pracy grupa chłopców grała w siat­

kówkę, dziewczęta przy głośniku w świetlicy rozmawiały 
o swoich intymnych sprawach. O zmierzchu rozpoczęło się 
zebranie koła ZMP.

Wśród młodych siedzi 
dyrektor zespołu PGR Bia­
łowąs tow. Ziemiński i prze 
wodniczący rady zakładowej 
tow. Kowalski. Są oni czę­
stymi gośćmi u młodzieży 
swego zespołu.

Młodzi podsumowują swą 
pracę: „Zasialiśmy przed 
terminem, na polach nie 
znajdziecie ani jednego ka­
mienia, ziemniaki zasadzono 
na czas, jutro idziemy do 
kukurydzy w młodzieżowych 
ogniwach". — Inicjatywa 
podoba się kierownikowi. 
Powstają 4 ogniwa, jedno 
z samych dziewcząt. — 
„Będziemy współzawodni­
czyć o wysokie urodzaje, 
może uda nam się zająć 
pierwsze miejsce w kraju i 
w nagrodę wyjechać na 2 
tygodnie na wycieczkę do 
Związku Radzieckiego".

— Zostawcie nam więcej 
dzienniczków współzawodnic 
twa — prosi dyrektor ze­
społu tow. Ziemiński — pój 
dziemy z tym do młodzieży 
w innych gospodarstwach. 
Towarzysze z ZP ZMP w 
Szczecinku zapominają o na 
szej młodzieży. Instruktor 
ZP tow. Barciński przyjeż­
dża tylko po protokoły.

— Ale nie tylko obchodzi 
nas produkcja — mówią 
młodzi — mamy zespół ar­
tystyczny, w- czerwcu chcie- 
libyśmy zobaczyć morze. Za 
pada decyzja zorganizowa­
nia wycieczki do Mielna. 
Tow. Ziemiński przyrzeka 
samochód, reszta należy do 
koła ZMP.

* • •
Jest wśród młodych wie­

le zapału i energii, wiele 
inicjatywy, która w gospo­
darstwie i zespole jest ze 
wszech miar popierana. Ten 
wielki młodzieńczy entu­
zjazm czynu i walki o roz­
kwit własnego PGR — wy­
pływa ze świadomości mło- 
dziieży, z troski, jaką się 
ją otacza, z dobrych warun 
ków bytowych, jakie jej 
stworzono.

Do pracy sezonowej w 
Borzęcinie przyjechało z 
Rzeszowskiego 16 młodych 
chłopców i dziewcząt. Ra­
zem z miejscową młodzieżą 
stanowią jedną zwartą ro­
dzinę w kole ZMP.

Skromne umeblowanie, 
czyste mieszkania, biała po­
ściel na łóżkach, czyściut­
kie obrusy, firanki w ok­
nach, wszystko to przycią­
ga. Z zarobkami nie jest 
najgorzej. Koledzy Gienek 
Flak i Stanisław Flis po 
potrąceniu za stołówkę, o- 
trzymali po 1100 zł. Gienek 
za pierwszą wypłatę kupił 
sobie zegarek „Pobiedę", a 
to dopiero początek jego 
pracy w tym sezonie. Hen­
ryka Baran, Julia Maraj, 
Julia Dziadowicz po opłace­
niu stołówki za miesiąc 
kwiecień otrzymały od 640 
do 690 złotych. Czynią 
drobne zakupy, a część pie­
niędzy wysyłają rodzicom w 
Rzeszowskie. Zawstydzają 
one swych kolegów, którzy 
mają takie same warunki, 
a w pokojach ich jest tro- 
ęhę brudno. Czystość prze­
cież zależy od nich samych, 
jak dbają, tak mają.

ABY PIWO BYŁO SMACZNIEJSZE...
Jednym z niezbędnych składników przy wytwarzaniu piwa Jest 

chmiel. Nadaje on piwu gorzkawy korzenny smak 1 aromat oraz za­
pewnia mu trwałość.

Ale jakość plonu, a tym samym 1 piwa w dużej mierze zależy od 
starannej pielęgnacji chmielnika, szczególnie w okresie wiosennym.

Na zdjęciu: brygada połowa w PGR Rudnik (pow. Racibórz) nisz­
czy chwasty 1 spulchnia ziemię w chmielniku.

CAF — fot. Pieńkowski

W takich warunkach nie­
którzy z młodych pracow­
ników sezonowych wyraża­
ją chęć pozostania w Porzę 
cinie na stałe.

♦ » ♦
Około 3 tys. młodzieży pra 

cuja sezonowo w naszych 
PGR-ach. Ważna staje się 
sprawa, by w rezultacie 
swej pracy polityczno-wy- 
chowawczej koła i instan­
cje ZMP pozyskały jak naj­
większą część tej młodzie­
ży do pracy na stałe na na­
szym terenie.

Pracy politycznej wśród 
młodzieży towarzyszyć mu­
si codzienna 1 wytrwała wal 
ka organizacji ZMP o po­
prawę warunków mieszka­
niowych młodzieży, o po­
prawę wyżywienia w sto­
łówkach.

W niektórych sprawach o- 
czekujemy pomocy od Mini­
sterstwa PGR (jak np. zre­
widowania norm wyżywie­
nia w stołówkach, by ludzie 
mogli jeść więcej smalcu, 
czy masła), zwiększenia od­
powiedzialności dyrektorów 
zespołów PGR za właściwe 
wykorzystanie funduszów 
inwestycyjnych, przeznaczo­
nych na remonty mieszkań 
itp.

Nie mogą powtórzyć się 
takie wypadki, jak np. w 
zespole Drawsko, gdzie na 
bieżące remonty w 1955 r. 
na planowaną sujnę 340 tys. 
złotych zużyto 914 tys. zł, 
z czego zaledwie około 25 
procent na remonty miesz­
kań robotniczych, pozostałą 
zaś sumę na remont budyń 
ków inwentarskich, wów­
czas gdy 50 proc, mieszkań 
wymaga remontów, a sezo-

»Jabłka sąsiada
PERIODYKI literackie 

ciętymi piórami pu­
blicystów, pisarzy i wy 

bitnych działaczy społecz­
nych kontynuują kampanię 
w sprawach światopoglądo- 
wo-obyczajowych. Rzecz ja­
sna, nadal spotyka się ona 
z niesłabnącym zaintereso­
waniem czytelników. Prze­
milczane dotąd problemy, 
niemniej istotne w przebu­
dowie społecznej narodu od 
szeregu innych politycznych 
czy gospodarczych, wywołu­
ją zrozumiały oddźwięk. 
Przez jednych są przyjmo­
wane jako uwieńczenie ich 
stanowiska, które do tej po­
ry mogło znaleźć miejsce tyl 
ko w sferze wyłącznie my­
ślowej, przez innych od ra­
zu traktowane nieprzychyl­
nie. Ta atmosfera dyskusji 
zrodziła ostrą nieraz pole­
mikę. W jej ferworze nie 
ograniczano się tylko do 
słowa, pióra i papieru.

Trzeba sobie otwarcie po­
wiedzieć, że front dyskusyj­
ny nabrał raczej charakteru 
ofensywy światopoglądowej. 
Fideiści nie spoczęli na u- 
mawnianiu swoich po­
zycji, ale wręcz przystą­
pili do frontalnej propagan­
dy na rzecz swego obozu. 
Ateiści pozostali bierni.

nowi przychodzą mieszkać 
w gruzy.

Wiele jest spraw, z któ­
rymi wychodzi młodzież na 
zebraniach ZMP. Problemy 
te dotyczą zarówno produk 
cji jak i życia młodzieży, 
źle obliczonych zarobków, 
nieprzestrzegania warun­
ków bhp, niesłusznego roz­
działu nagród. Wielu młodo­
cianych nie korzysta z przy 
sługujących im urlopów (np. 
szesnastoletni Józef Szy­
chowski w gospodarstwie 
Rożewo, pow. Koszalin, pra 
cuje ponad dwa lata i za I 
cały okres swej pracy o- 
trzymał zaledwie dwa ty­
godnie urlopu).

Kończy się jednak na tym, 
że głosy te nie wychodzą 
poza krąg koła ZMP 1 go­
spodarstwa. W małym stop­
niu nasze organizacje doma 
gają się załatwienia tych 
spraw nrzez dyrekcje zespo­
łów PGR.

40 proc, ogółu zatrudnio­
nych w PGR-ach stanowi 
młodzież, Vdnak do rzad­
kich wypadków należy, by 
jej reprezentanci — prze­
wodniczący czy członkowie 
zarządów zespołowych ZMP 
— uczestniczyli w posiedze­
niach zespołu doradczego, ja 
ki istnieje przy dyrektorze 
zespołu PGR I tam wysuwa­
li sprawy młodzieży oraz 
domagali się ich załatwie­
nia. Błąd ten trzeba niewąt 
pliwie szybko naprawić, je­
śli mamy mówić o tym, że mło 
dzież, że ZMP, współdecy­
duje w sprawach dotyczą­
cych pracy i życia w na­
szych PGR-ach.

BOGDAN POLAK 
z-ca kier. Wydz. Org. ZW

ZMP

Uczestniczyłem już dosyć 
dawno w pewnym otwartym 
zebraniu partyjnym. Utkwi­
ło mi w pamięci dla jed­
nego tylko powodu. Właśnie 
wówczas doszło do ożywio­
nej polemiki w kwestiach 
światopoglądu. Konkretnie: 
czy słusznie postąpił czło­
nek partii, jej aktywista, 
zbliżony do sfer intelektual­
nych, decydując się w kon­
flikcie z żoną (połowiczną 
fideistką) na chrzest dziec­
ka?

Nie chcę teraz dochodzić 
słuszności tego kroku, ani 
też poszczególnych głosów 
owej burzliwej dyskusji. 
Mam na uwadze jeden mo­
ment nie bez wpływu na 
całość sprawy. Zebranie 
dawno minęło, wielu jego 
uczestników na pewno o 
nim zapomniało, dziecko 
szczęśliwie rośnie. Czy jed­
nak zasygnalizowani tym 
faktem, uczyniliśmy jakiś 
krok zmierzający do umoc­
nienia nrawd naszego świa­
topoglądu?

Wszyscy przeszliśmy bier­
nie i nadal przechodzimy 
wobec podobnych spraw, zaj 
mując zawsze jednakowe 
stanowisko. Przy tym wszy­
stkim zapatrzeni jak w „cu­
downy obraz" w łatwe rze­
komo osiągnięcie szczęśliw­
szej przyszłości, w bezkon­
fliktowe zbudowanie ustro­
ju socjalistycznego, zapomi­
namy albo nie chcemy czę­
sto pamiętać, że nie jest tak 
różowo, lak wynikałoby z o- 
ficjnlnvch statystyk. F. Flor 
czak słusznie alarmuje w 
jednym z ostatnich nume­
rów „Nowej Kultury" pi- 
sząc m. in., że przewaga fi- 
deizmu w naszym społeczeń 
stwie jest prawda, z którą 
trzeba się liczyć. Czy tak się 
nie dzieje?

Wiemy, widzimy, słyszy­
my. Co robimy? — Prawie 
nic.

Po postawieniu podobne­
go zarzutu jednemu z dzia­
łaczy partyjnych usłyszałem 
w odpowiedzi:

„Psychika człowieka, a 
szczególnie dorosłego, kształ 
towana na tradycji, nie jest 
jabłkiem, które można obie­
rać ze wszystkich strat ben

WKPG 
opracowuje 
już plany 

na 1957 rok
Ostatnio Wojewódzka Ko­

misja Planowania Gospodar 
czego przystąpiła do opra­
cowywania założeń planu na 
rok 1957. Prace polegają na 
ustaleniu i przeanalizowaniu 
głównych kierunków rozwo­
ju różnych gałęzi naszej go­
spodarki oraz możliwości 
zwiększenia produkcji prze­
mysłu terenowego bez dodat 
kowych inwestycji. Dokonuje 
się też analizy stopnia za­
gospodarowania powiatów 
itp.

W obecnym projekcie pla­
nów inwestycyjnych uwzglę­
dniona zostanie poważna 
ilość wniosków Frontu Na­
rodowego.

Wstępne prace zakończo­
ne zostaną w czerwcu. W 
lipcu, po opracowaniu pla­
nów przez odpowiednie wy- 
dz??y pow. RN, rozpoczną 
się dyskusje w gromadzkich 
RN z udziałem aktywu go­
spodarczego i nanoszenie e- 
wentualnych poprawek. Do 
dnia 20 sierpnia wszystkie 
prace przy opracowywaniu 
projektu planów na 1957 r. 
zostaną zakończone. W paź­
dzierniku przewiduje się za­
twierdzenie planów przez 
Prezydium Rady Ministrów.

Po raz pierwszy od je­
denastu lat, plany na rok 
następny zatwierdzone zo­
staną, albo w końcu grudnia 
albo w pierwszych dniach 
stycznia, a nie jak dotych­
czas w czerwcu, lub w lip­
cu tzn. o kilka miesięcy 
wcześniej. Fakt ten wpłynie 
bardzo poważnie na równo­
mierne wykorzystywanie kre­
dytów inwestycyjnych w cią 
gu całego roku.

zniekształcenia jego smaku 
przy późniejszym spożyciu".

Dobrze się stało, że nie­
którzy przynajmniej towa­
rzysze tak widzą rzeczywi-1 
stość. Że przestali kostkę 
pieprzu mieszać z landryn­
ką. Że niektórym opadły 
wreszcie nieuczciwie nałożo­
ne na oczy słoneczne oku­
lary, a zawsze noszone. To 
wszystko nikogo jednak nie 
upoważnia do jakiegokol­
wiek optymizmu. Bo czyż 
samo stwierdzenie zła, przy­
znanie się do prawdy już 
rozwiązuje problem?

Wydaje mi się, że właśnlei 
przez nasz teren, a więc wo 
jewództwo o charakterze ty 
powo rolniczym, w większo­
ści zamieszkałe przez rolni­
ków, przebiega front ofen­
sywy światopoglądowej. Nie 
zawsze musi on być jaskra­
wy, nie zawsze związane z 
nim wydarzenia muszą, do­
trzeć do świadomości aż ty­
sięcy jednostek. Taktyka fl- 
deizmu jest dość swoista i 
precyzyjna. I zresztą jak w 
wielu innych wypadkach 
właśnie wywodząca się z 
tradycji. .i

Czy to wszystko, o czym 
piszę, jest przestrogą, czy 
też całkowitą rezygnacją?

Wiem, że z naszej rezy­
gnacji niektórzy by się u- 
cieszyli. Wręcz przeciwnie, 
niech te luźne uwagi potralć 
towane raczej marginesowo, 
gdyż trudno wyczerpać pro­
blem w niewielkim artyku­
le, będą przypomnieniem, ża 
właśnie teraz na podatny 
grunt zaczynają padać „jabł­
ka sąsiada". Tym „sąsia­
dem" jest światopogląd 
wszystkich ludzi wierzą­
cych, którzy ze zrozumia­
łych względów starają sią 
zdobyte pozycje utrzymać.

Czy my reprezentujący 
materializm dialektyczny po 
winniśmy rezygnować ze 
wzajejnności w działaniu?

Nasza prawrda ma ogrom­
ną moc przekonywania. Po­
myślmy więc o tym, aby i 
z naszej strony jak najszyb­
ciej posypały się „jabłka są 
siada". Jak powinniśmy to 
uczynić, jest kwestią dysku 
sji. Kto pierwszy głos za­
biorze?

A. NAŁĘC3

Na zdjęciu: fragmeitt rejo)iu koksochcmlt 
Foto - CAF

Pomnik ku czci 
Polaków i Czechów 
zamordowanych 

przez hitlerowców
CIESZYN. W związku t 

obchodami Międzynarodowego 
Dnia Solidarności Bojowników 
Ruchu Oporu odbyło się w 
Cieszynie odsłonięcie pom­
nika ku czci 81 Polaków i 
Czechów, zamordowanych tam 
przez hitlerowców w ostat­
nich dniach kwietnia 1945 ro 
ku.

Uroczystość stała się gorą­
cą manifestacją polsko-czecho­
słowackiej solidarności w wal 
ce o pokój i przyjaźń między 
narodami.

Proszę o głos



W gdańskiej stoczni remontowej

W Gdańskiej Stoczni Remontowej poddawane są okresowemu remontowi statki pełnomorskie 
I Jednostki rybackie. Niedawno opuścił doki, po raz pierwszy remontowany w krajowej stocz­
ni, nasz flagowy statek pasażerski ..Batory", w stoczni remontowane są obecnie m. In. nasze statki 
„Hugo Kołłątaj" 1 „Lewanl". Na zdjęciu: ogólny widok stoczni.

CAF — fot. UKLEJOWSKI

Kędrzyńska konfrontacja

O KPP i jej walorach 
wychowawczych

Oto już zebrali się w biu­
rze wszyscy zainteresowani: 
kierownik, księgowy, bryga­
dier i Gregorowicz. Dzienni­
karz zwróci! się do kierowni­
ka:

— Dlaczego nie chcecie 
przyjąć Gregorowicza do pra­
cy?

Ołówek nie nadąża! za roz 
mową, o ile to, czego dzien­
nikarz by! świadkiem można 
tak nazwać. W zeszycie pozo­
stały strzępy pospiesznie za­
notowanych zdań.

— Ja pana do pracy nie 
przyjmę. Tu potrzeba ludzi do 
roboty, nie do tego, żeby fer­
ment robili.

Gregorowicz milczał.
— Mój kochany, czy trzeba 

było aż do Koszalina jeździć? 
Ja mam dość kłopotów na gło 
wie — przerwał na moment i 
zapalił — siać muszę, orać. 
— Chwila milczenia. — Sie­
dzieliście w więzieniu?

— Siedziałem.
— Za co?
— Za przestępstwo.
— Ja mam 45 lat i nigdy je 

szcze nie siedziałem.
— A czy ja mam do pana 

pretensje, panie kierowniku?
— To po cholerę jeździłeś 

pan do Koszalina?
W miarę upływającego czasu 
kierownikowi coraz bardziej 
szarzała twarz i zwężały się 
ciskające błyskawice oczy.

— Pan nie będzie u mnie 
pracował. Mnie jiie wolno 
szantażować!

— Pewnie, że nie będę, prze 
cięż tu mnie zaszczuj.ą—cichym 
głosem, jakby tylko sobie od 
powiedział Gregorowicz.

Tak. Szybko, niezmiernie szyb­
ko stało się Jasne, *• Gregorowicz 
nie mote w Kędrzynie pozostać. 
Wszak siedział 1 obecnemu w 
biurze areopagowl sędziów wy­
starczy, żebv mu zatkać usta sło­
wem „wlezienie". Ale to jeszcze 
nie wszystko. Popełnił przestę­
pstwo. za które żaden kodeks nie 
przewiduje iluś tam miesięcy.

NAGRODY PREZESA RADY 
MINISTRÓW ZA TWORCZOSC 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

W ZWIĄZKU z Międzynaro­
dowym Dniem Dziecka, 
przypadającym w dniu 1 

czerwca, prezes Rady Mini­
strów — Józef Cyrankiewicz 
przyznał następujące doroczne 
nagrody artystyczne za twór­
czość dla dzieci i młodzieży.

Otrzymali Je: w dziedzinie li­
teratury — Jan Brzechwa 
za całokształt twórczości oraz 
Maria Kownacka za ca­
łokształt twórczości literackiej 
I działalności pedagogicznej w 
ciągu 40 lat pracy pisarskiej;

w dziedzinie plastyki — Mie­
czysław Piotrowski za 
wybitne twórcze osiągnięcia w 
dziedzinie Ilustracji dla dzieci I 
młodzieży oraz Michał By­
lina za całokształt twórczoś­
ci w zakresie ilustracji dla dzie 
cl;

w dziedzinie twórczości radio­
wej — Jan Żabiński za 
całokształt swej twórczości;

w dziedzinie twórczości filmo­
wej — Włodzimierz 
H a u p e za całokształt twór­
czości filmowej w zakresie fil­
mów kukiełkowych;

w dziedzinie muzyki — Ma­
rła Dziewulska za sze­
reg piosenek na chór dziecięcy 
or wytworów UMtrumenUlwcli 

Był w Koszalinie, to znaczy u naj 
wyższych w województwie 
władz. A tego kierownik nie mógł 
wybaczyć. Nie odpowiedział kon­
kretnie na żadne pytanie dzlen- 

. nikarza, który pragnął się wre­
szcie dowiedzieć, dlaczego Gre­
gorowicz to łobuz I łazęga. Wścle 
kal się dosłownie atakując Grego 
rowlcza za interwencję w Kosza­
linie.

Stojąca przed schodami 
„Warszawa” ściągnęła grup­
kę dzieci. Zamilkły, gdy po 
skończonej rozprawie zeszliś­
my z Gregorowiczem. Poże­
gnałem się z nim w Drzono- 
wie zwykłym „do widzenia" 
Zgarbiony stał jeszcze chwi­
lę przy drodze. Zdawało mi 
się, że ten niemłody człowiek, 
odwykły już chyba od cie­
płych słów teraz właśnie ocze 
kuje ich ode mnie.

Nie wiem co myślał, gdy opu­
szczał więzienie. Zdawał sobie za 
pewne sprawę z tego, że w de­
cydującej mierze od niego same­
go zależą dalsze losy, że będzie 
musial pokonać zrozumiałe wąt­
pliwości ludzi. Powiedziano mu 
Jednak, że otrzyma pracę 1 że 
chyba nie trafi tu Już więcej. Po­
wiedziano mu też, że amnestia, 
której zawdzięcza rychlejszą wol 
ność jest dowodem siły ludowego 
państwa. I oto poznał ową silę. 
Poznał ją w słowach 1 czynach 
Marczaka, Balcerzaka. Kowalczy­
ka.

Dyrektor Wysocki obieca! 
znaleźć Gregorowiczowi pra­
cę w innym gospodarstwie. 
Ale kto zaleczy ranę zadaną 
w Kędrzynie. Kto otworzy za­
trzaśnięte tam drzwi ku lep­
szej przyszłości?

Sprawa Gregorowicza to sy 
gna! świadczący o potędze 
ludzkiej podejrzliwości, nie­
chęci I braku zaufania. Cl, któ 
rzy wychodzą z więzień liczą 
na Innych — na ich zrozumie 
nie, na to, że otrzymają po­
mocną dłoń, raz na zawsze 
powstrzymującą od prze­
stępstw. 1 taka jest istota 
amnestii.

ZBIGNIEW MICHTA

500 FIRM ZAGRANICZNYCH 
NA I MIĘDZYNARODOWYCH 

TARGACH KSIĄŻKI

FIRMY wydawnicze 1 księgar­
skie z krajów zachodnich 

licznie zgłaszają się na organi­
zowane w Poznaniu I Między­
narodowe Targi Książki.

Dotychczas udział swój w Tar­
gach zapowiedziało kilkanaście 
firm wydawniczych 1 księgar­
skich z Anglii. Austrii, Belgii, 
Francji, Holandii, NRF, Szwaj­
carii 1 Szwecji.

Firmy wydawnicze 1 księgar­
skie z innych krajów zachod­
nich 1 zamorskich będą repre- 
nrntowane przez swoich koml- 
sjonerów blorących udział w 
XXV Międzynarodowych Tar­
gach Poznańskich.

Ogółem w pawilonie wydaw­
nictw zagranicznych reprezento­
wanych będzie ponad SM firm 
wydawniczych i księgarskich z 
krajów demokracji ludowej oraz 
krajów Europy zach.. lak rów­
nież zamorskich.

WIERSZE KLEMENSA 
JANICKIEGO WYDANE W 1542 

ROKU ZNALEZIONO 
W SZCZECIŃSKIEJ 

BIBLIOTECE

W8R0D licznych, porządko­
wanych obecnie starych 

druków, będących w posiadaniu 
miejskiej i wojewódakisl blbUo- 

aŁ

W STYCZNIU 1931 ro­
ku zostałem areszto­
wany w Krakowie (w 

lokalu drukarni) i posadzo­
ny w więzieniu św. Micha­
ła. Władze sądowe oskarżyły 
mnie o przynależność do 
Komunistycznej Partii Pol­
ski i na dodatek — o upra­
wianie szpiegostwa na rzecz 
Związku Radzieckiego. Pa­
ragraf szpiegowski zakwali­
fikował mnie do kategorii 
więźniów pospolitych. Wła­
dze więzienne wykorzystały 
to jako pretekst do całko­
witego izolowania mnie od 
komuny więźniów politycz­
nych. Siedziałem więc w 
celi nr 36 na III piętrze ra­
zem z tzw. „lepszymi" kry­
minalistami.

• • •
M A początku byłem Je­

dynym „politycznym" 
wśród mieszkańców celi, 
potem wsadzili do nas je­
szcze jednego towarzysza. 
Franciszek Rupert — tak na 
zywał się nowy towarzysz — 
był z Krakowa. Członek 
PPS-’ wicy, z zawodu — je­
śli mnie pamięć nie myli — 
stroiciel .fortepianów. W ce­
li byliśmy więc dwaj — 
więźniowie polityczni i 4 
pospolitych.

Krótko przedstawię nasze 
towarzystwo. Jeden z nich 
— to młody złodziejaszek, 
lat 20, ślusarz z zawodu, 
zdolny i bardzo oczytany 
chłopak. Drugi więzień — 
również młody chłopak i 
złodziejaszek, był wesoły I 
żywy, lubił piosenki i lubił 
marzyć. Trzeci więzień — 
pamiętam jego nazwisko — 
Mieczysław Kękuś. Był to 
mężczyzna lat 34. Postawny, 
dobrze ubrany, kasiarz. Na­
leżał do tzw. arystokracji 
złodziejskiej. Czwarty wię­
zień — kolejarz krakowski I 
— oskarżony był o spowo­
dowanie katastrofy kolejo­
wej, połączonej ze śmiertel­
nymi wypadkami w lu­
dziach.

• • •

ZBLIŻAŁ się dzień pierw 
szy maja. Ja i mój 

współtowarzysz byliśmy cał 
kowicie izolowani od reszty 
towarzyszy. Nie wiedzieliś­
my, czy towarzysze szykują 
się do pierwszomajowej ma­
nifestacji yfięziennej, czy 
może nic nie robią.

Niedługo zastanawiając 
się, postanowiliśmy samo- 
zwańczo ochrzcić się jako 
„Pierwszomajowy Komitet 
Więzienny". Opracowaliśmy 
dokładną instrukcję 1ak nale 
ży przeprowadzić demonstra­
cję 1-majową. Drobnym, dru­
kowanym maczkiem przepisa 
liśmy ją w kilkunastu egzem­
plarzach. Zwróciliśmy się w 
zaufaniu do wspomnianego 
Kękusia, żeby wziął od nas 
te instrukcje i potajemnie 
doręczył „politycznym" z „ko 
muny".

Mieczysław Kękuś grał w arna 
torsklm teatrze więziennym, był 
„aktorem". Miał więc stosunko­
wo dużą swobodę ruehów, spoty­
kał się z więźniami różnych pię­
ter. oddziałów i ceł. Miał swoicb 
zaufanych lodzi. Wziął od nas In 
strukcje 1 puścił je w ruch. Co 
było z tymi instrukcjami dalej — 
nie wiemy. Komu konkretnie zo 
stały doręczone, jak się do nich 
odnieśli towarzysze, co o nich 
pomyśleli — ale nie wiemy. Nie 
zdawaliśmy sobie wówczas spra­
wy z tego, że w gruncie rzeczy 
nie wolno nam było na własną 
rękę (nie znając konkretnej sy­
tuacji w „komunie") rozesłać te­
go rodzaju instrukcji. Uplanowa 
na jednak przez nas manifestacja 
majowa dala nadzwyczaj dobre 
rezultaty. Rezultaty, które prze­
szły nasze oczekiwania.

1 Maja, jak co dzień, wy­
prowadzono nas obu (mnie 
i towarzysza) o 7 rano na 
podwórze, na tzw. „spacer" 
(na spacer prowadzono nas 
oddzielnie, nie z kryminali­
stami). Spacerowaliśmy we 
dwójkę po środkowym o- 
gródku. Z prawej i lewej 
strony spacerowały duże par 
tie więźniów kryminalnych. 
Wszystko wyglądało normal­
nie, powszednio — jak za­
wsze. Plan manifestacji mie 
liśmy z towarzyszem Ruper 
tem uzgodniony do najmniej 
szych szczegółów. Po trzech 
kwadransach spaceru, o go­
dzinie 7.45, wyjęliśmy bły­
skawicznie głęboko schowa­
ne czerwone kokardki i za­
łożyliśmy je w klapy (ko­
kardki czerwone dostarczył 
nam uprzednio tenże Kę­
kuś). Dozorca więzienny, ob 
serwujący z podwórza spa­
cer, nic jeszcze nie zauwa­
żył.

Po założeniu kokardek, za 
trzymaliśmy się (ja i mój 
towarzysz) wśród ogródka, 
twarzą stanęliśmy do pawi­
lonów, w których siedzieli 
więźniowie, zdjęliśmy na­
krycie z głowy i natych­
miast, z miejsca, donośnym 
głosem na całe podwórze 
więzienne rozpocząłem „prze 
mówienie" pierwszomajowe. 
Towarzysz mój stał obok 
mnie. Umówiliśmy się, że 
przemówienie wygłoszę ja, 
a wspólnie będziemy wzno­
sić hasła. „Przemówienie" 
składało się dosłownie z kil­
ku zdań i obliczone było na 
pół do jednej minuty. 
Rzeczywiście, zanim do­
zorca więzienny zoriento­
wał się, co się odbywa na 
podwórzu i zanim zdążył po 
dejść do nas. skończyłem 
„przemówienie" i wznosiłem 
już hasła.

Dozorca podszedł do nas I xa- 
żądal zdjęcia kokardek. Odmówi 
liśmy: „Dziś nasze święto": Zdarł 
Je nam z klap. Rozkazał: „Zejść 
ze spaceru"! (Umówione było: 
nie stawiać czynnego oporu, nie 
doprowadzić do szamotania się z 
administracją więzienną). Wyszli 
śmy z ogródka I z całej siły, przez 
całą długość podwórza, az do wej 
ścla do sieni pawilonu śpiewali­
śmy „Międzynarodówkę".

I tu — gdy administracji wię­
ziennej wydało sle. że manifesta­
cja jest Już zlikwidowana — za­
czął się dopiero szczytowy punkt 
demonstracji. W odpowiedzi na 
nasz śpiew rozbrzmiały hymnem 
„Międzynarodówki" wszystkie 
bloki więzienne. To towarzysze ' 
w celach podnieśli nasza pleśń 1 I 
wspólnie z nami demonstrowali. 
Wrażenie było niesłychanie silne. 
Całe więzienie rozbrzmiewało 
echem 1 huczało od potężnego * 1 
śpiewu.

ntcze. Prawdziwym „białym kru 
kłem" znalezionym oztatnlo Jest 
„Wybór elegii, pleśni żałobnych 
1 smutnych", napisanych przez 
wybitnego polskiego poetę XVI 
w. Klemensa Janickiego, wyda­
ny drukiem w 1542 roku przez 
krakowską drukarnię Unglera.

Najprawdopodobniej Jest to 
Jedyny w Polace egzemplarz te­
go wydania.

CMENTARZYSKO SPRZED •
I TYSIĘCY LAT ODNALEZIO­

NO NA KUJAWACH 
NA mapie archeologicznej Ku 

jaw pojawiła się nowa miej 
scowość: Początkowo, w pow. 
Aleksandrów. Natrafiono tu na 
duże cmentarzysko sprzed oko­
ło 2 tysięcy lat.

Na terenie cmentarzyska od­
naleziono rzadkie okazy cera­
miki, pochodzącej z prowincji 
rzymskich. Odkopano ułamki 
mis. dzbanów 1 innych naczyń 
toczonych na kole garncarskim.

DZIAŁALNOŚĆ TWP 
W CYFRACH

10 TYSIĘCY członków TWP: 
1O uczonych, inżynierów, leka­
rzy, dziennikarzy, agronomów, 
nauczycieli co roku w 7 300 wlej 
skich 1 miejskich punktach od­
czytowych wygłasza 120 tys. 
odczytów na tematy a różnych 
dziedzin wiedzy. Słuchaczami

ofc WG*

II KARANO mnie odebra- 
niem praw otrzymywa­

nia paczek z domu, listów, 
książek i gazet na kilka ty­
godni. Jednocześnie przenie 
siony zostałem do gorszej 
celi, na dół. Po kilku tygo­
dniach, kiedy skończyła się 
kara, dowiedziałem się, że 
kiedy towarzysze z komuny 
usłyszeli z rana w swoich 
celach hasła i śpiew, nie 
przypuszczali, że to było 
dzieło dwóch towarzyszy ma 
nifestu.iących na podwórzu. 
Byli przekonani, że to wol­
nościowa demonstracja ro­
botników podeszła ze strony 
plantów krakowskich pod 
mury więzienne i manifesto­
wała swą solidarność z to- 
warzysz.ami za kratami wię­
ziennymi. Stąd ten entu­
zjazm i ta niezwykła siła, z 
którą towarzysze z wnętrza 
cel odpowiedzieli śpiewem 
na nasz śpiew.

* e •
M IE mogę powstrzymać 

się od krótkiego ko­
mentarza do opisanego 
wspomnienia. Wydaja mi się, 
ie W wspomnlętń;; tym 
Dtwłąihujo da Wat wj 

którym wychowała nas KPP.
Nie byłem przecież ani 

członkiem Biura Polityczne­
go, ani członkiem KĆ par­
tii. Byłem aktywistą par­
tyjnym, jakich było niemało 
w organizacji. A przecież czu 
łem się odpowiedzialny za 
całą partię.

Mogłem powiedzieć sobie 
tak: no cóż, jesteśmy izolo­
wani od komuny, nic nie 
wiemy, co robią towarzysze, 
oni tu są gospodarzami, a 
nie my dwaj, nikt nie dał 
nam odgórnie żadnego pole­
cenia, że musimy demonstro 
wać. Siedźmy więc spokoj­
nie!

Nie, jakiś głos wewnętrz­
ny, głos wierności dla na­
szych Idei i rewolucyjnych 
tradycji nie pozwolił nam 
zająć takiej postawy. Tam, 
gdzie są komuniści, tam 
musi być manifestacja pier­
wszomajowa! W więzieniu 
również! I ja l mój towa­
rzysz, jesteśmy za to odpo­
wiedzialni nawet w izolacji!

I właśnie — ta sprawa 
odgórnych poleceń. Nigdy 
nie byliśmy anarchistami. 
Uchwała partii była dla nas 
dyrektywą. Kierownictwo 
wychowało nas w surowej 
dyscyplinie partyjnej. Ko­
munista umiał jednak samo 
dzielnie myśleć i podejmo­
wać decyzje również w sy­
tuacji, kiedy był odcięty od 
„góry". Tak było na wolno­
ści i tak było w więzieniu.

Naturalnie, KPP-owcy rów 
nież mieli swoje wady, że 
wymienię choćby sekciar­
stwo. Ale te walory: umie­
jętność samodzielnego my­
ślenia i postępowania, wier­
ność dla sprawy, zdolność 
do ofiar charakteryzowały 
w swojej masie członków 
KPP w nieporównanie więk 
szym stopniu niż ogólnie blo 
rąc — członków PZPR. Dla­
czego tak jest? To jest temat 
do odrębnego artykułu. 
Stwierdźmy tylko, że te wa 
lory decydowały m. In. o 
przodującej roli KPP w kia 
sie robotniczej, o jej wyso­
kim autorytecie moralnym, 
o jej umiejętności zaskarż 
biania sobie sympatii i sza­
cunku wśród bezpartyjnych! 
1 nawet wśród naszych prze 
ciwnlków.

* • •
D O wielu latach po tej 

manifestacji — dokłada 
nie po ćwierćwieczu — ko­
lega redakcyjny, tow. Józef 
Kozłowski, wyciągnął ze 
zbiorów Wojewódzkiego Ar­
chiwum Państwowego w Kra 
kowie ocalałe pismo policji 
krakowskiej w sprawie o- 
pisanych zajść w więzieniu 
św. Michała.

Oto treść meldunku:
„Pismo komendy policji pań­

stwowej w Krakowie, Wydział 
Śledczy, numer 5240'7/31, do Kra­
kowskiego Starosty Grodzkiego 
w Krakowie, z dnia 17 maja 1831 
roku.

„W dniu 1. V. br. o godz. 7.45 
urządzili więźniowie — komuni­
ści manifestację pierwszomajo­
wą.

„Więźniowie Zototow Hen­
ryk I Rupert Franciszek wznieśli 
podczas spaceru okrzyki: „Niech 
żyje 1 Maj", „Precz z faszy­
zmem" Itp. a następnie zaczęli 
śpiewać „Czerwony Sztandar". Je 
dnocześnle zaczęli śpiewać wię­
źniowie Innych cel...

„Bardzo wyzywająco zachował 
się więzień Ochab Edward z celt 
<17, który podczas spaceru wię­
źniów Innych cel staną) w oknie, 
chwycił za kraty j, nie słuchając 
upomnień, krzyczał: „Precz z fa­
szyzmem", „Precz z dyktatorem", 
„Niech źyje Polska Republika 
Rad", a następnie zaczął śpiewać.

„Śpiew Ochaba I krzyki <lycha« 
było po całym więzieniu".
M IE wiedziałem wówczas, 
1 ,*e jednym z moich 
współwięźniów krakowskich, 
był towarzysz Edward O- 
chab, obecny I sekretarz 
partii. Mój udział w pierw­
szomajowej manifestacji wię 
ziennej wraz z tow. Ocha­
bem. o czym dowiedziałem 
się dopiero z policyjnego do 
kumentu. był więc przypad 
kowym zbiegiem okoliczno­
ści. Nie przypadkowy nato­
miast jest fakt, że stara ka­
dra komunistyczna pozostała 
wierna sztandarowi KPP, że 
w nowych warunkach, w wa 
runkach Polski Ludowej, 
prowadzi ona nadal — każ­
dy na swoim posterunku — 
walkę o socjalizm, o brater­
stwo Polski ze Związkiem 
Radzieckim, o internaójonjn 
lls^.-ytic wychowanie mafii

Kierownik kończy! wia 
śnie obiad. Trzeba więc 
było nieco poczekać w 

biurze. Wreszcie uchyliły się 
drzwi. Wszed! korpulentny 
mężczyzna o zdecydowanych, 
prawie wojskowych ruchach.

— Marczak... siadajcie — 
podsunął krzesło — słucham, 
o co chodzi?

Powiedziałem więc, że cho­
dzi o Władysława Gregorowi­
cza, który jak mi wiadomo po 
powrocie z więzienia bezsku­
tecznie stara się o pracę w 
kędrzyńskim gospodarstwie. 
Pytałem o powody.

Kierownik wyciągnął z szu­
flady ćwiartkę papieru.

— On, proszę was, miał się 
zgłosić 15-go do pracy, o widzi 
cie — wskazał na odnośny 
wiersz w skierowaniu — a 
przyszedł dopiero dziś. A w 
ogóle to ja go u siebie nie 
Chcę widzieć,..

— Dlaczego?
—- Bo w PGR-ach nie ma 

miejsca dla łazęgów i łobu­
zów — głośno i kategorycz­
nie skwitował kierownik.

Niestety, mimo najlepszych chę 
cl ule udało mi sle dowiedzieć 
Jakie przyczyny kwalifikują Gre 
gorowlcza do lazęgów i łobuzów, 
podobno kiedyś buntował ludzi, 
ięby nie wychodzili do pcacy w 
niedzielę, coś nic w porządku by­
ło z pracą zawodową (pełnił fun 
keję młodszego mechanika przed 
aresztowaniem). Jasnym bvlo tvl 
ko zepsucie samochodu zespołu 
Kołobrzeg. Niewiele mogli powie 
dzleć o Gregorowlczu inni ludzie. 
Zresztą na palcach Jednej ręki 
można policzyć tych, którzy go 
w Kędrzynie pamiętają. Od 
sierpnia ubiegłego roku zmieniło 
się tu wielu, w sumie zastrzeże­
nia kierownika nie znajdowały 
dla siebie twardego gruntu. Do- 
plero wydarzenia, jakie zaszły 
w dwie godziny później rzuciły 
właściwe światło na całą te spra 
wę. W biurze PGR Kędrzyno do­
szło bowiem do konfrontacji fak­
tów 1 opinii.

U’ sierpniu ubiegłego roku 
Gregorowicz został areszto­
wany. Za awanturę w gorzow 
skiej gosnodzie i obrazę mili­
cjanta. Siedział na Śląsku. 
Amnestia skróciła mu karę o 
trzy miesiące. Wyniósł'z wię 
zieńia krótkie włosy i dobrą 
naukę na przyszłość Przyje­
chał do Kołobrzegu. Tu spot­
ka! dyrektora zespołu — Wy­
sockiego. Od słowa do słowa 
i dostał skierowanie do Kę- 
drzyna. Na pracownika fizy­
cznego. Zona, którą poślubi! 
tydzień przed aresztowaniem 
mieszkała w Drzonowie. Mie­
szkała, to zbyt obiecujące o- 
kreślenie. Po 'prostu przygar­
nęli ją Sąsiedzi. Gregorowiczo 
wie mieli całego majątku pa­
rę gratów. Do Kędrzyna pol­
ną drogą jest stąd prawie 5 
kilometrów, trudno codzien­
nie chodzić piechotą. Poszedł 
więc Gregorowicz do kierów" 
nika prosić o platformę. Cze­
ka! bezskutecznie dw/ dni. A 
gdy na trzeci dzień zaturko- 
taf traktor przed jego miesz­
kaniem, Gregorowicza nie by­
ło. Bawi! właśnie w Kosza- 
llni*. Interweniował u władz 
I w naszej redakcji. 22 maja 
zjawił się znów w Kędrzynie, 
hv usłyszeć, te zostać przy­
jęty do pracy, a platforma 
przyjedzie wieczorem Tak w 
skrócie wygląda historia po-



UWAGA, SŁUCHACZE 
WUM-L!

W dniu 5 bm. od­
będą się następujące zaję­
cia dla słuchaczy II roku:

Od godz. 15 do 19 — se­
minarium z mater. hist. 
„Marksistowsko - leninow­
ska teoria państwa i rewo­
lucji".

Odczyt TWP
Towarzystwo Wiedzy Powszech 

nej organizuje w dniu 6 bm. o 
godz. 18-tej w auli Zasadniczej 
Szkoły Mechanizacji Ilolnlctwa 
(przy ul. A. Lampe 30) odczyt pt. 
„Przyczyny kłamstwa u dzieci i 
młodzieży".

Odczyt wygłosi dyr. Wojewódz 
kiego Ośrodka Doskonalenia 
Kadr Oświatowych — Józef Clo- 
•ek.

Po odczycie zostanie wyświet­
lony film pt. „Piątka z ulicy Bar 
sklej". Wstęp na odczyt i film — 
2 zł.

Dziś zachmurzenie przelotnie 
duże i niewielkie opady. Tempe­
ratura od 12 do 17° C.

Wiatry z kierunku południowo- 
zachodniego o szybkości s do 7 
m na sekundę.

Zezwolenie na sprzedaż bu­
telek i złomu przez nieletnie 
dziewczęta i cniopców było 
niezbyt szczęśliwym posunię­
ciem.

Nie znaczy to wcale, te dzie 
ciom w wieku szkolnym na­
leży zabraniać przcprowadza-

WA2NIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe teł. 09.
Straż pożarna — tel. centrali 

523, tcl. alarmowy — Oś.
Pogotowie milicyjne — tele­

fon 07.
Szpital Miejski, ul. Falata 3/5, 

tel. 22-is, ul. Curie-Skłodowskiej 
— tel. 26-00.

nowa HUTA — Poufne wlado 
mości. Seanse o godz. 16, 16 1 20.

„Młoda Gwardia" — Kokosso- 
wo — nieczynne.

WDK — W diabelskim kręgu.
Seanse o godz. 17.30 1 19.30.
UWAGA! Repertuar kin poda- 

jemy na podstawie komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin w Ko- 
(zallnle.

PROGRAM It 
na fali 361 mtr. 

na dzień 5 6. 56 (wiórek)
Program dnia: 5.30, 11,30.
Wiadomości: 5.30, 6.30, S.00, 8.30. 

12.04, 14.00. 18.15, 21.30, 23.50.
5.05 Walce I polki. 5 55 piosenki. 

Od godz. 7.10 do 9.00 Transmisja 
pr. I-go. 12.10 Przegląd prasy 
13.40 Muz 14.10 Muz. operowa. 
15.30 „Zespól Pieśni 1 Tańca 
Śląskiego okr. Wojsk.". 16.45 Pieś 
ni Irlandzkie. 17.30 Na warszaw­
skiej fali. 10.00 Muz. i akiualnoś- 
cl. 19.30 „Księżyc — radiowa sta­
cja nadawcza" pog. 19.40 Muz. 
20.00 „Nos pana rejenta" słuch. 
22.00 Reportaż z mistrzostw Euro 
py w koszykówce. 22.15 Reportaż 
z Wyścigu Dookoła Warmii i Ma 
zur. 22.20 Kronika sportowa. 22.25 
„Babunia" ode. noweli E. Orzesz 
kowej. 23.05 Muz. rozrywkowa 1 
taneczna.

PROGRASf f
na dzień 5. 6. 56 (wtorek) 

Program unia: C.Sł. 15.25. 
Wiadomości: 5.03, li.OO, 7.00, 8.00, 

8.30, 16.00, 20.00. 23.00.
5.11 Muz. 9.06 Polskie met. lu­

dowe. 8.36 Koncert solistów. 10.00 
Muz. popularna. 10.33 .30 stopni 
mrozu" opow. L. Woźnicklej. 
11.00 Muz. 1 aktualności. 15.30 
„Ania z Zielonego Wzgórza" ode. 
pow. I,. M. Montgomery. 16.63 
Aud. oświatowa. 17.<O Z życia 
Związku Radzieckiego. 19.00 Ra­
dziecka muz. ludowa. 13.20 „Co­
dziennie hartuje się i-tai • fragm. 
opow. A. Sctbor-Rvlskt«go. 19.50 
Odpowiadamy słuchaczom w apra 
wach międzynarodowych. 19.40 
Koncert krakowskiego chóru 
PR. 20.25 Koncert symfoniczny 
wielkiej ork. symf. PR. 21.51 Wier 
sze Bertolda Brechta. 22.01 „Ze 
świata jazzu". 22.30 Melodie na 
dobranoc.

Kiedy przerywanie ciąży 
jest dopuszczalne?

DNIA 27 kwietnia br. 
weszła w życie u- 
chwała Sejmu o wa­

runkach dopuszczalności 
przerywania ciąży.

Jak w praktyce wyglą­
da jej realizacja? Intere­
suje to niejedną kobietę. 
Gdzie się udać, jakie na­
leży załatwić formalności 
i jakie konkretnie wypad­
ki kwalifikują się do prze­
prowadzania tego rodzaju 
zabiegów? — oto najbar­
dziej typowe pytania zada­
wane przez kobiety. Są 
również i inne, jak np.: 
czym zostało podyktowane 
takie właśnie posunięcie 
Sejmu?

Niesposób w krótkim In­
formacyjnym artykule wy­
jaśnić wszystkich związa­
nych z tym zagadnieniem 
problemów, ale w miarę 
możności choć część z nich 
postaramy się naświetlić. 
Reszty dokonają przypusz­
czalnie nasi lekarze.

Uchwała określa, że przer 
wanie ciąży może nastąpić, 
gdy istnieją ku temu wska­
zania lekarskie lub przema­
wiają za tym trudne warun 
ki życiowe kobiety, ewen­
tualnie wtedy, gdy ciąża 
jest wynikiem przestępstwa 
— gwałtu dokonanego na 
kobiecie.

nia zbiórki odpadków użyt­
kowych. Przeciwnie, ich po­
moc w tym jest konieczną, tyl 
ko należy to czynić zbiorowo, 
pod kierunkiem nauczycieli 
lub wychowawców, a fundu­
sze uzyskane przeznaczyć na 
cele naprawdę pożyteczne.

A oto co pisze na ten te­
mat woźny szkoły TPD nr 7 
Franciszek Ratajczyk:

„Kontakt z dziećmi utrzy­
muję przez cały dzień. Dlatego 
też mam możność zaobserwowa 
nia wszystkich złych i do­
brych stron dziecka. Zdarza 
mi sie nieraz widzieć u ucz­
nia klasy V-tej lub nawet ucz­
ni z młodszych klas pieniądze 
a oprócz tego papierosy oraz 
karty do gry. Dumni są z te­
go i twierdzą, że nabyli to 
za „własne" pieniądze uzyska 
ne za „opylenie butelek".

Sprawę sprzedaży butelek 1 
złomu przez nieletnich zaję­
ła się ostatnia sesja MRN. 
Zobowiązano Wydział Handlu 
do wydawania zakazu skupo­
wania przez poszczególne 
punkty skupu butelek i zło­
mu od dzieci i młodzieży do 
lat 15. .

Kolegium Orzekające
wymierza karę i...

Na tym w zasadzie sprawa 
karno-administracyjna się koń 
czy. Pozostaje stos zebranych 
papierków i „gwiżdżący" so­
bie na orzeczenie kolegium 
„ukarany".

Wysiłki Kolegium Orzekają­
cego przy Prez. MRN w Ko­
szalinie zdążające do zmniej­
szenia przestępczości natury 
administracyjnej spełzają na 
niczym. Wyrok opinii publicz­
nej spływa po karanym jak 
przysłowiowa „woda po kacz­
ce". Karani niewiele sobie robią 
7 orzeczeń. Dzieje się tak dla 
tego, że sprawa nie zostaje 
doprowadzona do końca, a co 
najważniejsze wyroki nie zo- 
stają wykonywane.

Żeby nie być gołosłownym 
przytoczę kilka cyfr. Wszyst­
kie sprawy karne nie rozpa­
trzone lub rozpatrzone a nie 
wykonane do dnia 15 kwiet­
nia br. zostały przez kolegium 
umorzone na mocy ogłoszonej 
ostatnio amnestii. Niemniej, 
od tego czasu wpłynęło już 
240 wniosków o ukaranie, z 
czego rozpatrzono około 200 
łącznie z nakazami karnymi. 
Z tej liczby rozpatrzonych 
wniosków tylko w 5 (słownie:

W wypadku pierwszym, 
gdy ciąża zagraża zdrowiu 
kobiety, powinna ona 
przedstawić do wglądu le­
karzowi (specjalnie upraw­
nionemu przez Wydział 
Zdrowia przy Prezydium 
Woj. RN do wydawania ze­
zwoleń na taki zabieg) — 
orzeczenia specjalistów oraz 
zaświadczenia z badań po­
mocniczych.

Wtedy natomiast, gdy wa 
runki życiowe stoją na prze 
szkodzie urodzeniu i wycho 
waniu dziecka, wystarczy 
złożyć pisemne oświadcze­
nie u lekarza. Prawdziwość 
danych, zawartych w nim, 
obowiązany jest zbadać wy 
dający zezwolenie na za­
bieg lekarz osobiście lub 
przez zaufaną pielęgniarkę.

Przypadek trzeci, wymie­
niony przez nas na począt­
ku tej informacji, poparty 
musi być zaświadczeniem 
prokuratora.

Uzasadnione sztuczne 
przerwanie ciąży może być 
dokonane do trzeciego mie 
siąca jej trwania, gdyż póź­
niejsze tego rodzaju zabiegi 
zagrażają niekiedy życiu ko 
biety.

Rozważmy na kilku kon­
kretnych przykładach, kie­
dy będą istniały przeciwska 
zania dokonania zabiegu, a 
kiedy będzie on dobrodziej­
stwem.

Do lekarza zgłasza alę zmęczo­
na, przedwcześnie postarzała ko­
bieta. będąca matką czworga 
dzieci. W zasadzie jest zdrowa. 
Jej warunki materialne — tra­
giczne. Mąż pijak (potwierdza to 
wywiad środowiskowy) nie da- 
Je pieniędzy na utrzymanie. Ko­
bieta, mająca czwórkę maleńkich 
dzieci, nie Jest wprost w stanie 
zacząć pracować zarobkowo.

Dla niej zabieg będzie ratun­
kiem od ostatecznego pogrąże­
nia się w nędzy.

Inny wypadek: samotna kobie­
ta, nieźle zarabiająca, pragnie 
przerwać ciążę, argumentując wy 
łącznie tym, że jest niezamężna. 
W takiej sytuacji nie może się 
jednak spodziewać spotkania z 
przychylną dla siebie decyzją, 
gdyż jej sytuacja kobiety-matki 
stanu tzw. wolnego w niczym, 
w naszym ustroju, nie różni się 
od kobiety posiadającej męża. A 
Jej dziecko takie same prawa bę 
dzie miało, co pochodzące z za­
rejestrowanego związku małżeń­
skiego. Gdyby Jednak samotna 
kobieta, której jedynym źródłem 
utrzymania Jest jej praea zaszła 
w ciążę, co później spowodowało 
by niemożność zarobkowania na 
dłuższy okres czasu (np. tancer­
ka), zabieg powinien być doko­
nany.

Rozmaitych tego rodzaju 
wariantów można by poda­
wać setki, ba tysiące. Bo 
tych spraw nie da się ująć 
w sztywne ramy. I właśnie 
dlatego od lekarzy decydu­
jących o zabiegach mamy 
obowiązek wymagać bez­
względnej uczciwości.

Poświęciliśmy dość dużo

w pięciu wypadkach) prze­
prowadzono egzekucję polega­
jącą na ściągnięciu grzywny 
od ukaranych. Tu właśnie leży 
główna przyczyna bagatelizo­
wania wyroku kolegium przez 
karanych i nie tylko ich.

Winę za taki stan ponosi 
przede wszystkim Wydział Fi­
nansowy Prez. MRN, który 
zbyt opieszale egzekwuje grzy­
wny oraz dyrekcje zakładów 
pracy, które nie respektują 
w większości wypadków po­
stanowień kolegium o przenie­
sieniu karanych pracowników 
na okres pracy poprawczej. 
Brak jest również kontroli 
członków kolegium nad dal­
szym trybem wydanego, przez 
nich wyroku.

Wyroki nie mogą już dłu­
żej pozostawać tylko na pa­
pierze. Gdy w ślad za ogłoszę 
niem wyroku nastąpi jego wy 
konanie, nie będą miały wię­
cej miejsca wypadki stawia­
nia tych samych ludzi po 
kilkanaście razy przed obli­
czem kolegium. Mniej będzie 
również spraw do rozpatry­
wania i mniej przestępstw 
administracyjnych, a to jest 
chyba najważniejsze.

miejsca sprawie przerywa­
nia ciąży, ale to nie wyczer 
puje zagadnienia, gdyż nie 
wspomnieliśmy ani słowem 
o środkach antykoncepcyj­
nych, a właśnie one powin­
ny raczej odgrywać ważniej 
szą rolę, jeśli chodzi o re­
gulację urodzeń. W związku 
z tą sprawą nie od rzeczy 
byłoby uruchomienie przez 
naszą, służbę zdrowia spe­
cjalnych punktów informa­
cyjnych, gdzie można by się 
dowiedzieć, jakie to są te 
środki zapobiegawcze, jak je 
stosować i co ważniejsze — 
gdzie je dostać. Nie będzie 
chyba przesady, gdy stwier 
dzimy, że od pracy takich 
punktów w dużym stopniu 
zależałoby zmniejszenie ilo­
ści zabiegów przerywania 
ciąży, które bądź co bądź 
osłabiają organizm kobiety.

Jak każda uchwała tak i 
ta kwietniowa o warunkach 
dopuszczalności przerywania 
ciąży ma swoje dobre i sła­
be strony. Ale w rezultacie 
skutecznie będzie bronić ko 
biety od brudnych rąk po- 
kątnych babek, po zabie­
gach których okaleczone ko­
biety długo i z różnym skut­
kiem musiały się leczyć. No 
i stwarza wreszcie warunki 
do świadomego macierzyń­
stwa właśnie wśród tych 
mniej zamożnych, których 
nie stać było na wydanie 
bajońskich sum na niedo­
zwolony do niedawna za­
bieg.

Na zakończenie warto by 
tylko polecić kobietom ko­
rzystanie z umiarem z bez­
sprzecznego dobrodziejstwa, 
jakim jest wspomniana u- 
chwała oraz zwrócić się z 
zapytaniem do Wydziału 
Zdrowia przy Woj. RN w 
Słupsku, kiedy wreszcie zde 
cyduje się wydać zarządze­
nia wykonawcze, aby u- 
chwała praktycznie weszła 
w życie w naszym woje­
wództwie. Bo jak dotych­
czas nie zostali wyznaczeni 
lekarze-ginekolodzy upraw­
nieni do wydawania za­
świadczeń i dokonywania za 
biegów przerywania ciąży, 
zgodnie z kwietniową uchwa 
łą Sejmu.

Na podstawie rozmowy 
przeprowadzonej z dr. 
Hubertem Solichem, leka­
rzem szpitala koszaliń­
skiego napisała:

Barbara Fidelska

KIEROWNIKA internatu, KIEROWNIKA zaopatrzenia, KU­
CHARZA (kucharkę), PALACZA, WOŹNEGO zatrudni od 
zaraz Ośrodek Szkoleniowy Min. PGR w Wietrznie, poczta 
Polanów, pow. Sławno. Warunki pracy do omówienia na 
miejscu. (K-277-0)

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie 
na podstawie art. 2 ust. 1 i art. 3 ust. 1 dekretu o zmianie 
i ustaleniu imion i nazwisk (Dz. U. RP nr 56. poz. 310 z 1943 
roku) decyzją z dnia 18 maja 1956 r. nr SA. A. 17'97/56 
zmieniło ob. Maślanka Stanisławowi nazwisko z Maślanka 
na MAŚLANKIEWICZ. (P-191-I)

ZAWIADOMIENIE
Dyrekcja Państwowego Liceum Sztuk Plastycznych 

w Szczecinie 
zawiadamia

o zmianie terminu egzaminów wstępnych 
z rysunku, języka polskiego i matematyki, 

które odbędą się dnia 8 i 9 czerwca br. 
w Szczecinie w Kamienicy Lojców na Starym Mieście 
(obok Zamku Piastowskiego), tel. 53—38. (K-279-1)

Wystawa 
sprzętu po­
żarniczego 
W ramach Tygod­

nia Straży Pożar­
nych przy ul. Zwy­
cięstwa otwarto wy­
stawę sprzętu pożar­
niczego.

Organizatorem wy 
stawy, która trwać 
będzie prztz okres 
całego tygodnia, jest 
Wojewódzka Komen 
da Straży Pożarnej.

Znajdziemy tam 
różnego typu gaśni­
ce, wory ratunko­
we, ogniotrwałą o- 
dzleż strażacką oraz 
wiele Innych war­
tych obejrzenia eks­
ponatów.

Schowali
Telefon zainstalo­

wany w hallu kosza­
lińskiego dworca by* 
kiedyś wielkim udo­
godnieniem dla pod­
różnych.
Przed remontem hal 
lu postanowiono za­
bezpieczyć aparat 1 
zdjęto go, o co nie 
mamy żadnych pre­
tensji.

Ale troska o tele­
fon, posunęła się tak 
daleko, te po zde­
montowaniu natych­
miast go bardzo głę­
boko schowano । do 
dziś dnia leży sobie 
gdzieś spokojnie.

Przypominamy, że 
sporo wody upłynęło 
już od czasu zakoń­
czenia remontu hallu

na dworcu. Należało 
by wreszcie wydobyć 
telefon z ukrj’cla 1 
zainstalować na daw 
nym miejscu.

Przed 
okienkiem 

nr 1
Przed okienkiem 

nr 1 na poczcie 
głównej w począt­
kach każdego mleslą 
ca (od 1—7) wije się 
długi wąż interesan­
tów. Jedni przycho­
dzą z wpłatą i wypła 
tą na książeczkę 
PKO. drudzy zaś z 
dowodami radiofo­
nicznymi, a jeszcze 
Inni z różnego rodzą 
ju przekazami. Na 
załatwienie sprawy 
trzeba czekać nieraz 
1 godzinę. Zupełnie 
niepotrzebnie dener­
wują się Interesanci 
1 kasjerka obsługują 
ca to okienko. Spra­
wę tę można rozwią­
zać, bo podczas, gdy 
przy okienku nr 1 
panuje tłok, to przy 
Innych kasjerki nie 
mają co robić.

Odnowić 
znaki drogowe 

Koszalińskim kie­
rowcom bardzo do­
brze znany jest prze­
pis określający, że 
na ulicach Zwycię­
stwa 1 Alfreda Lam­
pe obowiązuje jedno

W tym miesiącu akcja w pełni

Odgruzowujemy nasze miasto
CZERWIEC to miesiąc od 

gruzowywania naszego 
miasta. Co prawda te­

goroczna akcja odgruzowy­
wania rozpoczęła się już w 
połowie kwietnia i w okre­
sie tym wiele instytucji 
zgłosiło swą pomoc przy 
usuwaniu gruzu, ale w mie­
ście naszym wiele pozostało 
jeszcze zniszczeń wojennych. 
W okresie od 15 kwietnia do 
24 maja usunięto prawie 2 
tys. ms gruzu, co stanowi 
14,5 proc, ogólnego planu 
przypadającego na rok bieżą 
cy.

W bieżącym miesiącu akcja

stronny rueh. Nie pu 
trzebują więc kiero­
wać się znakami dro 
gowyml. Znski te 
zresztą umieszczone 
przy wspomnianych 
ulicach, pozostawia­
ją dużo do życzenia.

Nadwerężone „zę­
bem czasu" stają się 
coraz mntej widocz­
ne. Co maja wobec 
tego czynić kierow­
cy, którzy po raz 
pierwszy przejeżdża­
ją przez nasze mia­
sto? Należałoby jesz­
cze zaapelować do 
Miejskiego Przedslę 
blorstwa. Gospodarki 
Komunalnej, aby u- 
mleśeiło znaki, wska­
zujące Jakimi ulica­
mi można dojechać 
na szosę wiodącą do 
Gdańska. Szczecina, 
lub w Innym klerun 
ku.

Spóźniony 
czy przed­

wczesny 
zapłon

Nasz czytelnik 
J. R. donosi: „Nad 
bramą wjazdowa wio 
dącą na budowę 
śródmieścia widnieje 
następujące hasło: 
„Czynem produkcyj­
nym witamy 1 Ma­
ja".

Nie wiemy tylko, 
o które święto pierw 
szomajowe chodzi. 
Jeżeli — tegoroczne, 
to na czyn produk­
cyjny już trochę za 
późno. Do następne­
go 1 maja pozostało 
nam jeszcze 11 mie­
sięcy.
Tak. czy inaczej, war 
to wiec będzie tabli­
cę zdjąć.

ta powinna bardziej intensyw 
nie się rozwinąć. Za mało do 
tychczas zainteresowania tą 
sprawą wykazały koszaliń­
skie instytucje i zakłady pra 
cy, które nie dostarczają pra 
wie zupełnie środków tran­
sportowych, mimo kilkakro­
tnego apelu Prezydium MRN

Dobry przykład, godny na­
śladowania dało Zjednocze­
nie PGR Koszalin, które zo­
bowiązało się w okresie od 
5 do 16 bm. dostarczać co­
dziennie środki transportowe 
Dotychczas właśnie wszelkie 
prace opóźniane były z bra­
ku stałego transportu. 
Oddział akcji robót rozbiór­
kowych Prezydium MRN, 
który kieruje wszystkimi pra 
cami dysponuje dostateczną 
ilością narzędzi, natomiast 
problem stanowi jak zwykle 
transport. Do 16 bm. zape­
wniona jest pomoc z PGR, 
ale później? Konieczne jest 
więc większe zainteresowa­
nie się instytucji tą sprawą.

Dużą pomoc mogą okazać 
również komitety blokowe 
oraz obwodowe komitety 
Frontu Narodowego, które 
w swych rejonach mogą 
kierewać akcją odgruzo­
wywania. Przy wvdobywa- 
niu gruzu należy wię­
kszą uwagę zwrócić na oczy­
szczanie i oddzielne układa­
nie cegieł. Warto przypom­
nieć, że za wydobyte, nie­
zniszczone cegły otrzymuje 
się zapłatę.

A więc potrzeba tylko do­
brej chęci by akcja odgruzo­
wywania przybrała na sile 1 
by czerwiec minął pod zna­
kiem intensywnego oczyszcza 
nia naszego miasta z gruzów.

Pracami klemie Oddział 
Akcji Robót Rozbiórkowych 
przy ul. Krasińskiego 3, do 
którego należy zgłaszać swą 
pomoc.

Cg)

Kalendarzyk 
spotkań radnych 

z wyborcami
W dniu 6 bm. o godz. 14.30 

w WZSP odbędzie się spotka 
nie z radnymi: Wacławem 
Młotem i Józefem Olszew­
skim.

Słuszna decyzja

7 PIEKARZY lub CZELADNIKÓW piekarskich na sezon 
letni zatrudni od zaraz na okres 3 miesięcy, tj. czerwiec, 
lipiec 1 sierpień, Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
w Kołobrzegu, ul. Waryńskiego 5. Zakwaterowanie zapew­
nione. Zgłoszenia należy kierować osobiście lub pocztą na 
adres: PSS Kołobrzeg, uL Waryńskiego 5 — Dział Kadr. 

(K-273-0)

PIEKARZY WYKWALIFIKOWANYCH zatrudni Powszech­
na Spółdzielnia Spożywców w Sławnie, ul. Stalina nr 9. 
Warunki płacy do omówienia na miejscu w komórce kadr. 

K-278-0
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Notatki z Jugosławii (IV)

O naczelnych władzach

Dzieła Heinego
po polsku

SETNEJ rocznicy śmierci 
Henryka Heinego za­
wdzięczamy nowy pol­

ski wybór jego utworów poe­
tyckich i prozatorskich, który 
ukazał się ostatnio nakładem 
Państwowego Instytutu Wy­
dawniczego. Przeciętny czytel 
nik nie wie, jaki ogrom pra 
cy konieczny jest do przygo­
towania nowej edycji klasyka. 
Nowy wybór klasyka poprze­
dza kilka lat wytężonych wy­
siłków sporego zespołu fa­
chowców: tłumaczy, krytyków, 
komentatorów, redaktorów, 
grafików, drukarzy itd. Praca 
oceniana jest jedynie według 
wyników.

Tom pierwszy, zawierający 
utwory poetyckie, opracował 
Adolf Sowiński, który jest tak 
że autorem licznych, wyczerpu 
jącycli przypisów. Sowiński 
wyjaśnia, że usiłował raczej 
zbliżyć się do wydania peł­
nego niż układać antologię. 
Wszystko w twórczości Heine­
go jest po dziś dzień żywe. 
Do wyrzeczeń zmusza nas je­
dynie’brak dobrych lub przy­
najmniej znośnych przekła­
dów. Wielokrotnie, i słusznie, 
sięgnął Sowiński do dawnych 
tłumaczeń.

Oczywiści*, znajdziemy w 
wyborze sporo przekładów do 
konanych przez współczes­
nych poetów, jak np. Leopold 
Lewin, Antoni Marianowicz, 
Tadeusz Poianowski. Na szcze 
gólne wyróżnienie zasługuje 
praca translatorska Artura 
Marii Świniarskiego i Stani­
sława Jerzego Lecą — za­
wdzięczamy im niektóre wręcz 
wzorowe spolszczenia strof 
Heinego.

Trzeba przyznać, że redakto- 
fowi tomu udało sit utrzymać

pewien procent dochodu przeka- i 
tują do kasy komuny.

Ten jeden przykład świadczy 
o tym, że komuniści jugosło­
wiańscy dokonują stałych poszu 
klwań, zmierzających do uspraw 
nfenla istniejącego systemu...

Sprawa decentralizacji I 
przyciągnęła naszą uwagę 
od pierwszych dni pobvtu w 
Jugosławii. Wiedzieliśmy, że 
jest to sprawa, którą intere­
suje się wielu ludzi w na­
szym kraju. Przy czym za­
interesowanie to wyraża się 
niekiedy w dwóch odręb­
nych opiniach. Albo bezkry­
tyczny stosunek, albo mnie­
manie, iż decentralizacja 
równa się anarchii. Na ile 
zdołałem się zorientować po 
trzech tygodniach pobytu w 
tym kraju, istota decentrali­
zacji sprowadza się do dą­
żenia do tego, aby o jak 
największej ilości spraw de­
cydowali ludzie bezpośred­
nio zainteresowani. To zna­
czy, aby możliwie najwięcej 
spraw decydowanych było 
przez załogę fabryki, rad­
nych rady powiatowej, rad­
nych gminy itd. Stąd też 
scentralizowana władza, du­
ży aparat rządowy, skupia­
jący się do roku 1950 w Bel 
gradzie, został w znacznym 
stopniu rozwiązany, a spra­
wy, o których dotąd decy­
dował, zostały przekazane 
republikom, powiatom i gml 
nom. Czy to oznacza jednak, 
iż każdy robi co chce? Czy 
oznacza to, iż nie ma naczel 
nych władz, bądź też jeśli 
one są, to o niczym nie de- 
cydpiA?

WŁADZE CENTRALNE
Odpowiedź na te pytania 

wymaga — choć pobieżnego 
— omówienia struktury 
władz naczelnych, republi­
kańskich i niższych oraz 
kompetencji tych władz.

Najwyższą władzą Jugo­
sławii jest Federalne Zgro­
madzenie Ludowe (Skupsz- 
czyna) składające się z 554 
posłów.

Parlament składa «lę t dwu 
Izb. Pierwsza — Rada federal­
na, do której wybierani są po­
słowie — podobnie jak u nas — 
w powszechnych, bezpośrednich, 
równych I tajnych wyborach. 
Część postów bej Izby to dele­
gaci poszczególnych Republik 
wybierani przez Ludowy Parla­
ment danej Republiki. Według 
konstytucji z 1953 roku poseł 
nie może być urzędnikiem pań­

stwowym. Jedynie sekretarz 
stanu dla spraw obrony naro­
dowej i polityki zagranicznej 
musi być członkiem Rady Fede­
ralnej. Drugą Izbą Jest Rada 
Wytwórców, jest to nowa insty­
tucja parlamentarna. Posłów do 
Rady Wytwórców mogą wybie­
rać jedynie producenci, tj. lu­
dzie pracujący bezpośrednio w 
produkcji. Istnieją trzy zasad­
nicze grupy producentów, które 
wybierają posłów do Izby Wy­
twórców — robotnicy przemy­
słowi, pracownicy rolnictwa zjed 
noczenl w rolniczych spółdziel­
niach oraz rzemieślnicy 1 robot­
nicy zatrudnieni w rzemiośle. 
Posłem może być również tyl­
ko ten, kto pracuje bezpośred­
nio w produkcji. Głównym za­
daniem Rady Wytwórców jest 
prawidłowy podział dochodu na 
rodowego. Rada Wytwórców po­
siada na równi z Radą Fede­
ralną prawo podejmowania de­
cyzji 1 uchwalania ustaw doty­
czących planu społecznego, 
budżetu oraz wykonania planu 
i budżetu. Wszelkie sprawy or­
ganizacyjno • gospodarcze, Jak 
np. ustalanie podatków, nakła­
danie różnego rodzaju opłat, two 
rżenie, rozwiązywanie lub łą­
czenie organizacji gospodar­
czych, wymagają zgody Rady 
Wytwórców. Rada Wytwórców 
posiada w tym samym stopniu, 
co pierwsza Izba, prawo zajmo­
wania się sprawą stosunków pra 
cy 1 opieki socjalnej. Do jej 
wyłącznej kompetencji należy 
wydawanie zaleceń i ustalanie 
kierunku pracy dla wszystkich 
organów państwowych z odcin­
ka gospodarki, pracy 1 opieki 
socjalnej. Rada posiada prawo 
wydawania obowiązujących u- 
staw o pracy tych organów.

Kilka słów o działalności 
Rady Federalnej, tj. pierw­
szej izby parlamentu. Na 
równi z Radą Wytwórców 
zajmuje się ona problema­
mi gospodarczymi, finanso­
wymi, opieki socjalnej. O- 
bydwie izby wybierają or­
gana, które w myśl konsty­
tucji powołuje parlament. 
Pozostała działalność parla­
mentu należy do zadań Ra­
dy Federalnej (np. proble­
my obrony narodowej, poli­
tyki zagranicznej itd.). Po­
dobnie jak w naszym Sej­
mie istnieją komisje parla­
mentarne. Dla ogólnego po­
litycznego kierownictwa pań 
stwem i jego aparatem 
Skupszczyna wybiera prezy 
denta Republiki i Federal­
ną Radę Wykonawczą, skła­
dającą się z 34 członków. Na 
czele tej Rady stoi przewod­
niczący tow. Tito, który po­
siada czterech zastępców 1 
sekretarza. W Radzie ist­
nieje szereg komitetów, jak 
np. komitet koordynacji, na­
rodowej gospodarki, oświa­
ty, bezpieczeństwa we­
wnętrznego itd.

Federalna Rada Wykonawcza 
Jest ciałem politycznym podpo­
rządkowanym parlamentowi. Jej 
zadaniem Jest sprawowanie o- 
gólnego kierownictwa nad dzia­
łalnością administracyjnych or­
ganów. Rada podejmuje decy­
zje określające kierunek dzia­
łalności tych organów. Posiada 
ona również prawo wydawania 
rozporządzeń do ustaw.

Wspomniałem o administracji 
państwowej. Jakie są Jej naj­
ważniejsze organa? Po pierwsze 
Jest to pięć sekretariatów sta­
nu odpowiadających mniej lub

Alojzy Sroga

(6)

Coś mi Bogdan stawał się zbytnio bo­
jowy.

Wychyliliśmy po przepisowej dawce.

III.

— No I co dalej z tą fajką, mówże.
— Co dalej? Moje losy znasz. Byłem, 

żyłem, pracowałem w Związku Radziec­
kim w fabryce obrabiarek. W maju, w 
czterdziestym trzecim chciafem pójść do 
pierwszej dywizji. W „wojenkomacie" 
prosili bym jeszcze pozostał. „Fabryka 
fabryk” — tłumaczyli, chcąc podtrzymać 
opinię zakładu, że stanowczo przydam 
się przy produkcji obrabiarek.

Wytrzymałem do października. Ale 
gdy przeczytałem w „Prawdzie" o bit­
wie pod Lenino — nie pomogły perswa­
zje. Poszedłem do drugiej dywizji. Do­
brze ml się tam pracowało. Dostałem 
stopień oficerski i artyleryjski pluton. W 
sierpniu 1944 skierowano mnie do wa­
szej, trzeciej dywizji.

Pamiętasz, staliście wtedy nad Pilicą 
1 ponieśliście spore straty przy forsowa­
niu Wisły. Między innymi zginęło kilku 
oficerów artylerii. Ja dostałem baterię. 
Przez dwa miesiące nie mogłem się przy­

zwyczaić do tytufu „dowódca baterii”.
Pamiętam jak dziś — baterię obejmo­

wałem 28 sierpnia. Czwartego dnia we­
zwano mnie do dowódcy waszego pułku.

— Dostaniesz tam bojowe zadanie — 
tyle tylko powiedział mi na pożegnanie 
dowódca dywizjonu.

U waszego majora tłok był Jak na od­
puście. Wszyscy jacyś skupieni, poważni.

— Coś grubszego szykuje się — my- 
ślałem siadając w kąciku, jako, że nie 
lubię pchać się przed wszystkich, jakbym 
to był najważniejszy.

Szef sztabu sprawdził czy są wszyscy.
Dowódca pułku mówił o jutrzejszej 

wyprawie. Znasz ją — po „Języka”. 
Pierwszego września. Ustalono ostatnie 
szczegóły.

— Zwiad poprowadzi dowódca kom­
panii fizyllerów porucznik Fiedorenko — 
komunikował.

W ziemiance było Już niemożliwie na­
dymione, tak że nie bardzo widziałem 
tego nowego Kmicica, który w biały ra 
nek poprowadzić miał na drugą stronę 
Pilicy zwiadowczą grupę. Fiedorenkl 
więc nie widziałem.

Gdy jednak dowódca pułku zwrócił się 
do niego:

bardziej naszym ministerstwom: 
sekretariat spraw zagranicznych, 
obrony narodowej, spraw we­
wnętrznych, gospodarki narodo­
wej, finansów (budżet państwa 
Itd.).

Oprócz tych pięciu sekreta­
riatów, Federalna Rada Wyko­
nawcza posiada 12 sekretariatów 
spełniających funkcje admini­
stracyjne w imieniu Rady. Są 
to m. in. sekretariat ustawo­
dawstwa 1 organizacji, sekreta­
riat dla spraw zdrowia, opieki 
społecznej, transportu 1 komu­
nikacji, pracy, naul.l I kultury, 
sprawiedliwości, Informacji, ad­
ministracji itd.

Obok pięciu sekretariatów, wv 
mienionych powyżej, istnieją 
jeszcze inne, samodzielne orga­
na administracyjne podporząd­
kowane bezpośrednio Federalnej 
Radzie Wykonawczej.

Tak z grubsza przedsta­
wia się schemat organiza­
cyjny władz centralnych. 
Schemat ów wskazuje, iż 
przeprowadzona decentrali­
zacja nie oznaczała bynaj­
mniej likwidacji całego apa 
ratu administracyjnego, jak 
to niektórzy sobie wyobra­
żali.

WŁADZE 
REPUBLIKAŃSKIE

Jugosławia Jest, Jak wiadomo. 
Republiką Federacyjną. Każda 
z republik wchodząca w skład 
federacji posiada własne wła­
dze republikańskie. Struktura 
tych władz Jest podobna do na­
szkicowanej powyżej władzy fe­
deralnej. Najwyższą władzą jest 
dwuizbowy parlament. Uchwały 
parlamentu. republikańskiego 
muszą być zgodne z konstytucją 
federalną 1 ustawami związko­
wymi. Nad zgodnością czuwa 
parlament federalny. Parlament 
republikański wybiera Republi­
kańską Radę Wykonawczą, któ­
ra posiada te uprawnienia co 
Federalna Rada Wykonawcza. 
Istnieją również sekretariaty 
stanu — gospodarki, finansów 
(budżet) 1 administracji. Repu­
blika nie posiada więc sekreta­
riatu obrony narodowej 1 poli­
tyki zagranicznej. Te dwa sekre 
tarlaty Istnieją jedynie na szcze 
blu federalnym. Podobnie jak. 
na szczeblu federalnym istnie-1 
ją 1 tutaj różne organa admini­
stracyjne.

Wszystkie te Instytucje we­
dług konstytucji nie są hie­
rarchicznie podporządkowane 
organom federalnym, lecz mu­
szą się kierować w swej dzia­
łalności konstytucją federalną, 
która reguluje zakres działania. 
Zakres działania tych organów 
określa również konstytucja re­
publikańska.

Tak z grubsza przedsta­
wiają się organa władzy fe 
deralnej i republikańskiej. 
Oprócz tego istnieje samo­
rząd lokalny: powiaty i 
gminy (komuny)...

W poprzedniej notatce 
zapowiadałem omówienie 
spraw (gospodarczych. Wy- 
daje się jednak, że omówie­
nie to powinno być poprze­
dzone naszkicowaniem orga­
nizacji władzy państwowej i 
samorządu lokalnego. Pierw 
szej części poświęciłem dzi­
siejsze notatki. O organiza­
cji lokalnej samorządu w na 
stępnych notatkach.

M. RAKOWSKI

7 miejsce i słabe wyniki 
naszych lekkoatletów 

w Zielonej Górze
Zakończony w niedzielę w 

Zielonej Górze turniej lekko­
atletów siedmiu województw 
o Puchar Ziem Nadodrzań- 
skich i Nadbałtyckich przy­
niósł sukces reprezentantom 
Gdańska.

Ekipa zawodników kosza­
lińskich zajęła na tych zawo­
dach ostatnie miejsce, groma 
dząc ogółem 280 pkt. Kobiety 
uzyskały 6 miejsce wyprze­
dzając 4-oma punktami Ol­
sztyn, a mężczyźni również 6 
przed gospodarzami.

Wyniki naszych reprezen­
tantów przedstawiają się na­
stępująco:

Kobiety: IM m - 10) Dunat — 
13,5, 13) Winnicka — 14.0, 2JO m: 
— 11) Dunat — 26,8 14) Zwierz- 
chowska — 30,2, 400 m: 7) Czyczyn 
— 64,9, 14) Kobiałko, 800 m: 12) 
Knispel — 2,50,4, 80 m ppł: 8) 
Grajdek — 15,5. w dal: 11) Zwierz 
chowska — 4,23. 14) Góralczyk — 
4,06, wzwyż: 9) Wardeńska — 
135, 13) Góralczyk — 130. dysk: 
8) Głowacka — 25,13, 10) Surus 
— 24,94, kula: 10) Młynar­
czyk — 9,51, 12) Surus
— 9,01. oszczep: fl) Młynarczyk — 
32,30, 7) Nirzyporuk — 28,74, szta 
feta 4x100 m: 5 miejsce z czasem 
— 55.9.

Mężczyźni: 100 m: 6—8) Młynar­
czyk — 11,4, 11—13) Mach — 11,8. 
Mach startował w trzech konku­
rencjach w jednym dniu, stąd 
też uzyskał słabszy wynik na tym

Jedenasta runda II ligi piłkar­
skiej przyniosła „przetasowanie" 
w czołówce tabeli, a niektóre 
wyniki pokrzyżowały zapewne 
typy wielu uczestnikom „Totka". 
Niespodzianką nr 1 była porażka 
lidera Górnika Radlin w Llpl- 
nach, gdzie Naprzód wygrał zde­
cydowanie 3:0 (2:0). Dzięki temu 
na czoło tabeli wyszedł krakow­
ski CWKS po zwycięstwie 2:0 
(2:0) z ostatnią w tabeli Spartą 
Lubań. Na drugim miejscu jest 
Obecnie Górnik Bytom, dzięki 
zwycięstwu 1:0 (1:0) z Polonią By 
tom, a dopiero trzecią pozycję 
zajmuje dotychczasowy lider 
Górnik Radlin.

Do niespodzianek należy rów­
nież zaliczyć remis AKS Chorzów 
na własnym boisku z CWKS 
Bydgoszcz 1:1. W pozostałych 
spotkaniach Stal Gdańsk zremi­
sowała z Cracovlą 0:0, Stal Mie­
lec pokonała Marymont Warsza­
wa 3:1, a Warta Poznań przegra­
ła z Górnikiem Wałbrzych 0:1 
(0:1).

• « •
W spotkaniach III ligi, obję­

tych Totalizatorem Sportowym 
uzyskano wyniki: Polonia War­
szawa — AZS Warszawa 0:1 (0:0), 
Pomorzanin Toruń — Gwardia 
Gdańsk 2:1 (2:1), Polonia Leszno 
— Stal Pomet 2:2, Włókniarz Ot- 
męt — Polonia Świdnica 4:4 (3:1).

• * •
W I lidze rozegrano tylko je­

den mecz. Gdańska Lechla poko­
nała w nim lidera tabeli — Wi­
słę — 1:0.

dystansie. 200 m: 7) Młynarczyk 
— 23,2, 12) Janowski — 24,0 400 m: 
Sak — 52,6. Fodblelskl został zdy 
skwallfikowany za przekroczenie 
toni. 800 m: 12) Wasilewski — 
2,04,2, 14) Boruń, 1 500 ra: 4) Kra­
wiec — 4,02,00, 12) Brzozowski, 
5 000 m: 8) Schitz — 16.16.0, ’2) 
Leszczółowskt, 200 m ppl: 6) Maeb 
— 27,9, 10) Augustyniak — 30,1, 
w dal: 12) Żurawski — 5,58, Ksle- 
niewicz miał trzy rzuty spalone 
(w granicach 6 m) 1 nie został 
sklasyfikowany, wzwyż: 4) Kaez 
marek — 176, 7) Kalinowski — 171. 
trójskok: 4) Ksleniewiez — 13.72, 
12) Kątny — 12,33, kula: (h Racek 
— 11.56, 13) Szefer — 10,35, dysk: 
6) Flrewlcz — 37,10, 9> Młynar­
czyk — 34,54, oszczep: 11) Jakus — 
44.65, 12) Kozub — 41.30, miot: 7) 
Szefer — 37,87, 10) Flrewlcz — 
34,33, tyczka: 11) Ksleniewiez — 
3,20, sztafeta 4x100 m została zdy 
skwallflkowana za przekroczenie 
strefy zmian, sztafeta 4x400 m 
(Sak, Podblelski, Kątny, Mach): 
6 miejsce w czasie 3,36.0.

Biegacze 
bez sukcesów 
wrócili z Sopot

W Centralnym Biegu Narodo­
wym rozegranym w niedzielę na 
torze wyścigowym w Sopoclo bra 
la udział 12-osobowa ekipa na­
szych biegaczy. Nie odnieśli oni 
większych sukcesów. W biegu ju 
nlorek na 8oo m nasze reprezen­
tantki przyszły na metę w dru­
giej 1 trzeciej dziesiątce. W biegu 
seniorów na 1 500 m Jung odniósł 
duży sukces, zajmując na blisko 
50 startujących 10 miejsce. W 
biegu głównym na 3 000 m starto­
wał jedynie Balcewlcz. Zajął on 
przedostatnie — 41 miejsce.

Zespołowo zwycięstwo odniósł 
zespół Gdańska przed Blałymsto- 
klem 1 Rzeszowem.

Świdwin wygrywa 
mistrzostwa 

szkól rolniczych
Przeprowadzone w Świdwinie 

w ramach spartakiady woje­
wódzkiej szkół rolniczych roz­
grywki o drużynowe mistrzostwa 
w koszykówce mężczyzn, zakoń­
czyły się zwycięstwem uczniów 
szkoły rolniczej ze Świdwina. 
Wyprzedzili oni Wałcz, Sławno, 
Słupsk 1 Szczecinek.

Mistrz — zespół Świdwina — 
startować będzie 10 czerwca w 
Bydgoszczy w mistrzostwach stre 
fowych szkół rolniczych, przy u- 
dziale drużyn gospodarzy. Gdań­
ska 1 Szczecina.

Piłkarska kl. B
Z ważniejszych wyników nie­

dzielnych w klasie B notujemy 
ciężko wywalczone zwycięstwo 
5:3 kołobrzeskiej Barki nad LZS 
Myśllno, remis 2:2 Startu Słupsk 
z Orłem Sianów oraz remis w 
spotkaniu Budowlani Białogard 

— Stal Słupsk.

— Fiedorenko, wszystko jasne? — u- 
słyszalem Jasny, dźwięczny głos.

— Tak Jest, obywatelu majorze.
Drgnąłem. Fiedorenko mówił po pol­

sku z lekkim rosyjskim akcentem. Domy­
ślałem się i przed tym, słysząc nazwisko, 
że musi to być radz.ecki oficer skierowa- 

’ ny do Pierwszej Armii jak tylu innych. 
Nie to jednak było dla mnie zaskocze­
niem. Ten glos Już kiedyś słyszałem. 
Ale kiedy?

Do końca odprawy głos Jego brzmią! 
mi i wibrował w uszach jakby długo słu­
chana melodia, od której nijak nie mo­
żesz się uwolnić.

Niemal automatycznie odpowiadałem 
majorowi na pytania dotyczące mojej ba­
terii i możliwości najlepszego wsparcia 
ogniem zwiadowczej grupy. Wiedzia­
łem, że z Fiedorenką muszę się zoba­
czyć, zajrzeć mu w twarz.

Niestety, po odprawie, wiesz jak to 
często wyglądało, zwłaszcza w takich 
przedbitewnych sytuacjach wszyscy ofi­
cerowie szybko rozeszli się do swych 
kompanii, by dopatrzeć ostatnich przygo­

towań. Każdy mlal mieć jakiś swój udział — 
saperzy, łączność, artylerzyści, moździe- 
rzyści — każdy więc spieszył się „do­
pinać ostanie guziki”.

Fiedorenko siedział widać blisko drzwi, 
bo choć zerwałem sle szybko i dopytywa­
łem gorączkowo „gdzie porucznik Fiedo­
renko” nikt nie potrafił dać mi odpowie­
dzi.

(C, d. n.)

W M / tatkach wspomi-
• “ nałem o decen-
* ' tralizacji jako cha

rakterystycznym 
zjawisku współczesnej Ju­
gosławii. Po trzech tygo­
dniach pobytu w tym kra­
ju trudno pokusić się o bar 
dziej szczegółowe naświe­
tlenie systemu decentrali­
zacji.

Obecnie funkcjonujący sy­
stem organizacji życia spo­
łecznego i ekonomicznego 
(jak np. organizacja prze­
mysłu) wymaga poważnych 
studiów. A to dlatego, że 
jest to system nowy, liczący 
zaledwie kilka lat. Rozma­
wiałem o tych sprawach 
widie razy z towarzyszami 
jugosłowiańskimi. Uważają 
oni ten system za dużą zdo­
bycz tak teoretyczną jak i 
praktyczną. Są zdania, że 
znaleźli drogę do socjaliz- 
Biu najbardziej odpowiada­
jącą krajowi. Ale jednocze­
śnie niejeden raz ■wygłaszali 
pogląd, że zachodzące pro­
cesy gospodarcze i politycz­
ne muszą być i są wnikliwie 
badane. W oparciu o te ba­
dania czynione są korektu- 
ry, Powstają nowe organi­
zacje lub instytucje, zanika­
ją inne, rodzą się nowe u- 
ogólnienia teoretyczne.

Chclalbym tu przytoczyć fila 
przykładu Jeden fakt. Podstawo­
wą organizacją polityczno - te­
rytorialną samorządu ludu pra­
cującego 1 podstawową wspól­
notą społeczno - ekonomiczną 
mieszkańców — Jak głosi „Usta­
wa Ogólna o organizacji gmin 
1 powiatów" — jest gmina, na­
zywana w Jugosławii komuną. 
Takich komun było do 1953 ro­
ku ponad 4 tysiące. W połowie 
ub. roku parlament Jugosłowlań 
skl (Skupszczyna) dokonał reor­
ganizacji komun i powiatów. 
Istota tej zmiany polegała na 
tym, Iż gminom nadana nowe 
prawa 1 nowe obowiązki. Nowe 
prawa szły w kierunku uczynię 
nia z komuny właściwego, pełne 
(o gospodarza terenu, stworze­
nia warunków umożliwiających 
lepsze niż dotąd wciąganie do 
rządzenia najszerszych mas. Na­
stępstwem tej zmiany było prze 
kazanie komunie wielu spraw. 
Które dotąd były w kompetencji 
powiatu. Na miejsce przeszło 
czterech tysięcy komun utwo­
rzono 1 438. Ow podział tery­
torialny dokonany został w ten 
sposób, aby większość komun 
mogła pokrywać swe elementar­
ne potrzeby z własnych źródeł 
ekonomicznych, tj. fabryk, za­
kładów pracy, które corocznie

wysoki poziom ogólny zamit 
szczonych w wyborze przekła­
dów poetyckich, osiągnięty 
wprawdzie kosztem dość zna­
cznych wyrzeczeń. Brak nie­
których słynnych liryków z 
„Księgi pieśni”; z „Romance- 
ra", ostatniego zbioru poezji 
Heinego, otrzymaliśmy zaled 
wie kilkanaście utworów itd. 
Zasada, by lepiej pominąć u- 
twór, aniżeli zaprezentować 
go w kiepskim tłumaczeniu, 
była z pewnością słuszna.

Dokonany przez Romana 
Karsta i Wacława Zawadzkie­
go wybór utworów prozator­
skich, składających się na 
tom drugi, zastrzeżeń nie 
wzbudza. Zadanie redaktorów 
było w tym wypadku łatwiej­
sze — nie musieli się liczyć 
z trudnościami translatorski- 
mi. O ile bowiem istnieją wier 
sze Heinego nieprzetłumaczal­
ne lub przynajmniej dotych­
czas nieprzetłumaczalne, o ty 
le w zakresie prozy nie ma 
tego rodzaju przeszkód. W 
tomie drugim znajdziemy u- 
twory nowelistyczne, słynne 
„Obrazy z podróży", kilka 
najcelniejszych prac z zakresu 
publicystyki politycznej, pa­
miętniki, wstęp do „Don Ki­
chota", a wreszcie młodzień­
czy — i dla nas oczywiście 
szczególnie ciekawy — szkic 
„O Polsce".

Nowe wydanie Henryka 
Heinego przyczyni się, niewąt­
pliwie, do dalszej populary­
zacji w paszym kraju dziel 
wielkiego poety, który mógł 
przekazać potomnym dumne 
słowa: „Połóżcie mi miecz na 
trumnę, bo byłem dobrym żoi 
nięrzem w walce o wyzwole­
nie ludzkości".

MARCELI RANICK1
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